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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


Znów Smeri 


Redaktor naczelny: 


JERZY KONARSKŁ 


ny pojedynek w Warszawie. 


Od kuli przeciwnika zginął Aleks. Zawadzki, 
wicedyrektor Banku Powszechnego Kredyt. 


, zakójcy 


Wykwintne obiady z trzech dań po Zł. 250 poleca Restauracja F-my Zakopane, Akademieka 24. 


WOJEWODOWIE W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 4. grudnia. iab) Przybyli 


do Warszawy w sprawach służbowych | 
wojewoda  stanisławowski  Nakoneczui- . 
kuw i łódzki Jaszezołt, 

— —— 


WYJAZD POSŁA STETSONA 
DO STANÓW ZJ. 

(ielefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 4. grudnia. (st.) Poseł 
Stanów Zj p. Stetson udaje się 14. bn. 
do Waszyngtonu. Wyjazd  pozoslaje 
w związku z przyjętym w Ameryce 
zwyczajem, iż po wyborze nowego pre 
zydenta reprezentujący  dyplomacje 
St Zj. przybywają doń na konferencję. 
P. Stetson poinformuje prez. Hoovera 
o stosunkach w Polsce i będzie obecny 
zapewne przy podpisaniu polsko-ame- 
rykańskiego układu handlowego. 


USTAWA © SŁUŻBIE DOMOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 4. grudnia. (ab) Min. pra- 
cy i opieki społ. opracowało projekt u- 
stawy o służbie domowej. Projekt zawie- 
ra postanowienia normujące umbwę o 
pracy, czasu pracy, © ochronie pracy 
młodocianych pracowników domowych, 
sprawę urlopów itp. 
— 5 z 
ZGON ZASŁUŻONEGO PRAWNIKA, 
Kraków, 1. grudnia. (Tel. G. P.) Nau- 
ka i sądowniciwo polskie poniosły bo- 
lesną stratę przez śmierć Śp. Władysła. 
wa Weltera, b. prezesa Sądu Apelacyj- 
nego w Krakowie, który zmarł wczoraj 
przeżywszy lat 67., 


GTA FO 


— 0m 
ZNAMIENNE SAMOBÓJSTWO 
ANG. STUDENTÓW. 
Londyn, 4. grudnia. (Tel. G. P) 
Dwaj studenci uniwersytetu Oxfor- 
dzkiego popełnili samobójstwo, ponie- 
waż jako słabowici nie mogli narówni 
g innymi uprawiać sportów. 


Wiedeń, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 
We .środę po południu odbędą się lu 
wybory nowego prezydenta republiki 
austrjackiej na wspólnem posiedzeniu 
Rady Narodowej i Rady Związkowej. 
W pierwszem głosowaniu postawią 
chrześć.-społeczni prezydenta Rady 


NOWA KATASTROFA OCEANICZNA. 


(Do artykułu na str. 14-tej.) 


Dziś wybory prez 


MOŻLIWY WYBÓR HAINISCHA, FO ZMIANIE KONSTYTUCJI. 


. Åustrji. 


D 


Narodowej Niklasa, soc. demokraci 
burmistrza Seitza. Wobec tego, że ża- 
den z nich nie uzyska większości 113 
głosów, jest prawdopodobne, że stron: 
nietwa zgodzą się na zmianę konsty- 
tncji, któraby umożliwiła prez. Heini- 
schowi ponowną kandydaturę. 


POLSKI KONGRES ANTYALKORHO- 
LOWY. 
Labiin, 4. grudnia, {Tel G, P) W 


, qnin 8. i 9. bm. odbędzie się w Lublinie 


VILI. polsk: kongres przeciwalkoholowy 
pod protektoratem P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej. Spodziewany jest liczny 
zjazl delegatów i organizacyj. 
BA 
WZROST DROŻYZNY W LISTO- 
PADZIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4. grudnia. Według obli- 
czenia głównego urzędu statystyczne- 
go wzrost drężyzny w listopadzie wy- 
nios? 1.7 procent. Najwięcej wzrosły 


ceny żywności (o 2.8 procent), oraz 
ceny opału i nafty o 4 procent. 
—— 
CHOROBA „B“. 
Berlin, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 


W zakładzie dla obłąkanych pod Ber- 
linem zachorowała większość pacjen- 
tów ma czerwonkę. Chodzi tu zapewne 
> wykrytą zaledwie przed rokiem. 
chorobę „e“, dzieloną na 8 rozmaitych 
admian. 

—— 
SAMOOBRONA LUDNOŚCI ŻYDOW: 
SKIEJ PRZECIW POGROMOM. 

Moskwa, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 
Donoszą tu z Mińska, iż mieustanne 
wystąpienia antysemickie zaczynają 
wywoływać reakcję ludności żydow- 
skiej. W wielu miasteczkach ludność 
la zergamizowała samoobronę. W Bo- 
brusjku i w Mohylowie doszło do starć. 


0 
SERAJK ROBOTNIKÓW HAMBUR- 
SKICH. 
Berlin, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 


Strajk w stoczniach hamburskich, 
trwający już od 10 tygodni, dotych- 
*zas nie mógł być zażegnany, a o- 
stalnie orzeczenie rozjemcze zostało 
adrzucone przez obie strony. Strajk 
obejmuje 45.000 robolników. 


Bt- 2 


odbudowa zatlania Polonii a 


„GAZEL ^ PORASNAĆ z dala 6. grudnia 128. 
o 


eryk, 


do „Starego kraju". 


POCZĄTKOWA SIELANKA I OKRES ROZCZAROWANIA. — OBALONE ZAUFANIE EMIGRANTÓW. 


e 


FATALNA „PROPAGANDA“. — WYCIECZKI POLITYKIERÓW ZA OCEAN PO DOLARY. — PO- 


LAK AMERYKAŃSKI TO NIE DOJNA KROWA, LECZ PEŁNOWARTOŚCIOWY OBYWATEL. 


Lwów, 5 grudnia. 

Stosunek  Polonji amerykań- 
skiej do kraju macierzysiego od 
chwil: zdobycia niepodległości po- 
dzielić można na trzy różne etapy. 
Okres pierwszy — to entuzjazm 
Dokonuje się masowo zaciąg ochot- 
miczy do polskich formacyj woj- 
skowych i szczodrym strumieniem 
piyną ofiary matferjałne. Subskryp- 
cja naszych pożyczek państwo- 
wych, przenoszenie oszczędności do 
krajowych  instytucyj _ kredyto- 
wych, akcja humanitarna, zasiłki, 
nadsyłane pozostałym w kraju 
członkom rodziny, i wreszcie dość 
żywy, wolny od jakiegokolwiek wy 
rachowania ruch reemigracyjny — 
oto echa, jakie po tamtej stronie 
Oceanu wzbudzają sprawy polskie. 

Sielanka ta jednak nic trwała 
długo. Przyszedł szereg rozczaro- 
wań, w których tworzeniu wydat- 
nie współdziałały rządy nasze i 
instytucje prywatne. W pierwszym 
rzędzie obalone zostało doszczętnie 
zaufanie do solidności kraju. Nie- 
uczciwość banków, manipulacje 
P. K. O., i w końcu ustawy walo- 
ryzacyjne nie tylko narazily roda- 
ków naszych z Ameryki, wycho- 
wanych w tradycji innych norm 
prawnych i zwyczajowych, na do- 
tkiiwe straty maierjalne, ale i ozię- 
biły ów szczery zapał, z jakim oni 
garnęli się do nas. Przyszły i inne 
górycze. Przypomniemy nastrój, w 
jakim ochotnicy amerykańscy o- 
. puszczali szeregi polskie z chwilą 
demobilizacji. Nie wchodząc w to, 
o ile uzasadnione były ich preten- 
sje, trzeba stwierdzić, że opuszczali 
Polskę tozżaleni, z uczuciem krzyw 
dy, i że uczuciom tym dal: dosadny 
wyraz po powrocie. 

W latach (tych zresztą docho- 
dziły za Ocean sprawy polskie tyl- 
ko w najgorszem świetle. Niemal je 
dyną propagandą naszą była pro- 
paganda stronnictw. Od czasu do 
czasu wyjeżdżał jakiś leader par- 
tyjny po pieniądze | po to, by z 
blotem zmieszać wobec niczorjen- 
towanych należycie słuchaczy sto- 
sunki krajowe. Ileż lo ech kampa- 
nji oszezerczej przeciw Marsz. Pil- 
sudskiemu dotarło aż na wiece i 
„odczyty w Chicago, Detroit. Oj- 
czysla ziemia obiecana zaprezento- 
wała się swym dalekim synom ja- 
ko ziemia, przesycona jadem walk, 
demoralizacją, korupcją. 

Jeszcze kilka lat takiego stanu, a 
straty byłyby nie do odrobienia, prze 
paść nie do zasypania. Szczęściem 
przewrót majowy odwrócił bieg 
rzeczy w Polsce na inną płaszczy- 
znę. I odtąd zaczyna się nowa era 
i w stosunkach z Polonją amery- 
kańską, 

Początkowo nieufnie, polem co- 
raz raźniej postiępowało nawiąza- 
nie zerwanych nici, odbudowywa- 
nie szacunku i przywiązania. Ci, 
którzy przyjeżdżali, by zbadać na 
miejscu zmianę stosunków, widocz- 
nie nieżle musieli o nich relacjono- 
wać, bo rychło poczęły napływać 
masowe wycieczki. Zainteresowa- 


| 
i 
| 
| 
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nie wzmogło się. Zmów nawiązany 
został kontakt pieniężny, tym ra- 
zem bez „niespodzianek. Tych 
25.000 osób, zgłoszonych z Ameryki 
na Powszechną Wystawę w Po- 
znaniu, — to przekonujący dowód 
na zupełne „przełamanie lodów“. 
Z drugiej slrony i w Polsce do 
głosu przyszły pewne doświadcze- 
nia, których brak tak dotkliwie po- 
mścił się przed laty.  Zrozumiano, 
że Polonja amerykańska — to nie 


bankier, którego można i trzeba 
przedewszystkiem naciągnąć" i 


który jeszcze ma dziękować za to, 
że go raczono złupić i z kwiikiem 
puścić. Zrozumiano, że Polak z A- 
meryki jest ofiarny, pragnie słu- 
żyć ojczyźnie, ale w zamian zato 
żąda, aby go traktowano jak czło- 
wieka, który niejedno lepiej wie i 


Min. Hermes p 


lepiej umie, niż „patentowany in- 
teligent* w kraju.  Nauczońo się u 
nas cenić w Amerykaninie jego 
zmysł organizacyjny, szerokie ho- 
ryzonty i czynną energję, a więc 
wartości nie mniej w kraju potrze- 
bne od dolarów. 

Perspektywy współpracy Polski 
z emigracją są ogromne, niczem 
niezastąpione, jak ogromne są sily, 
drzemiące w wielomiljonowej ma- 
się wychodźtwa. Ich wykorzysta- 
nie nie może być jednostronne, ale 
opierać się na wzajemności. Nas na 
rewanż stać. Nad tem jedynie czu- 
wać trzeba, aby to, co z kraju wy- 
wozi się na użytek emigracji, było 
wartością pozytywną, było naj- 
lepszym z tych zasebów, jakie stwa 
rza tu praca polska. 
0—= 


rzybył 


do Warszawy. 


ODBYŁ JUŻ DWIE KONFERENCJE Z MIN. TFWARDOWSKIM. 


(Telefunuem od naszego korespondenta). 


Warszawa, +. grudnia. (ab). Dziś 
rano przybył do Warszawy pełnemoc- 
nik rządu niemieckiego do rokowań 
handlowych z Polską min. Hermes w 
towarzystwie członków delegacji hp. 
Goldrnana, Noebla i Webera. W po- 


łudnie złożył wizytę min. Twardow- 
skiemu. Konferencja trwała dwie gó- 
dziny. Jak się dowiaduje „Press p. 


min. Hermes wieczorem odbył z min. 


Twardowskim druga konferencję z u- 
działem członków delegacji niem. 

Dowiadujemy się, że stanowisko 
strony niemieckiej w sprawie dalszych 
rokowań wymagać będzie szczegółowe 
go rozpatrzenia w łonie rządu pol- 
skiego. Dopiero po decyzji rządu pol- 
skiego wyjaśni się sytuacja. Min. Her- 
mes wyjeżdża do Berlina jutro wie- 
czorem, tj. w środę. 


Proces o zwrot ordynacji 
nieświeskiej. 


SENSACYJNA ROZPRAWA PRZECIW KS. ALBRECHT: RADZIWIŁŁOWI. 


Nowogródek, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 
W lut. sądzie okręg. odbyła się wstep- 
na rozprawia w protezie przeciwku or- 
dynałowi mieświeskiema ke. Albrechto- 
wi Racziwitłowi, wytoczonym przez po 
tomka ks. Dominika Radziwiłła ks. A- 
leksandra Radziwiłła o własność ordy- 
macji nieświeśkiej i ołyckiej. Aleks. Ra- 


| 


| 


dziwił domaga się prócz zwrotu obu 
czdynacyj 100 mlj. zł. w złocie tytu- 
łem odszkodowania za nieyrawne ich 
poziadanie. Wniesiona przez ks. Aleks. 
Radziwiłła skt" n nbezoieczenie po- 
: ództwa została przez sąd odrzucona. 
W dniu 1. lutym 1929 sąd przysląpi da 
rzeczowego rozpatrzenia sprawy. 


Zamach zbrodniczw na pociąg 


W DYREKCJI 


: 

Warszawa, 1. grudnia, (ub) Dnia 3. 
grudnia w obrebie dyr. stanisławow- 
skiej pomiedzy stacjami, : Śmiankowczy- 


ki— Jeziorany uległ wykołejeniu pociąg , 


towarowy. Przyczyna wykolejenia był 
zamach zbrodniczy na pociąg, Nieznani 


! 
| 


| 
i 
| 
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STANISŁA WOWSKIEJ. 


Telefonem wl naszego koresnonden'u . 


zbrodniarze rozkręcili szyny i powyjmo- 
wali. śruby. Szczęślilwym zbiegiem oko» 
liczności nikl z pasażerów nie odniósł 
szwanku. Władze bezpieczeństwa wdro- 
żyły dochodzenia w 


Rewolucia w ĄAfqan'stenie. 
PAŁAC KRÓLA AMANULLAHA W PŁOMIENIACH. 
Wiedeń, 4 grudnia. (Tel. G. P.) ; ucja ma się rozszerzać coraz bar- 


Dzienniki donoszą z Kalkuty, że 
pałac króla Amanullaha został pod 
palony,, jak również, że i inne bu- 
dynki rządowe już spionęły. Rewol 


dziej. Król Amanullah objął dowód 
ztwo armji celem  poskromienia 
rewolty. 


| 
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bibułki cygaretowe. 


AUDJENCJE U PREMJERA. 
(Telefoneinm od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. grudnia. (ab) P. Pre- 
mjer Bartel przyjął dziś posłów Ware- 
ckiego i Gwiżdża z BB., którzy przedsta- 
wili szereg postulatów ludności polskiej 
na Spiżu i Orawie. 

e 
RUMUŃSKI ORDER NA PIERSI 
P. PREMJERA BARTLA 
(Tele'onem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. grudnia. (ab) W dniu 
dzisiejszym poseł rumuński Davila doko 
nai dekoracji premjera Bartla wielka 
wstęgą orderu Gwiazdy rumuńskiej. P. 
Premjer Bartel wręczył ze swej strony 
P. Davili insygnja wielkiej wstęgi orde- 
ru Odrodzenia Polski. Wieczorem udał 
się p. Premjer na obiad, wydany przez 
posła rumuńskiego z okazji 10-cio lecia 
Rumunji. 

n 
WOLNE POSADY W SKARBOWOŚGL 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 4. grudnia. (ab). Min. 
skarbu podaje do wiadomości, że w ad- 
ministracji skarbowej wakują posady 
urzędników I. kat. dla kandydatów 2 
ukończonem wyższem wykształceniem 
a zwłaszcza w Izbach skarbowych i 
Dyrekcjach ceł dla ekonomistów, han 
dlowców i inżynierów. Podania winno 
się składać do Min. skarbu (Depart. o- 
gólny, Wydział admin.) względnie 
wprost do Izb skarbowych i Dyrekcji 
ceł. Podanie ma zawierać życiorys, od- 
pisy ukończonych studjów uniwersyle- 
ckich, metrykę urodzenia, dowód przy- 
należności państwowej, słosunek da 
wojskowości. Należy pozatem podać 
adresy trzech osób, które mogą udzie- 
lié referencji. 

U PL 
BUKZA KCMUNISTYCZNA W KINIE 
PARYSKIEM. 

Paryż, 4. grudnia. (Tel. G. P) W ki. 
noteatrze „Boulevard* wyświetlano film 
wajonny pt. „La Grand Epreuve“. Część 
widzów wstała z okrzykami „Precz z 
wojną" 1  zaintonowała  „Międzynaro- 
dówk, Wynikło zamieszanie. Jeden ro- 
botnik i jeden student, który rozdawał 
ulotki, zostali aresztowani. 

0 
NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W CHILE. 

N. Jork, 4. grudnia. (Tel. G. P.) Z 
Chili donoszą, że powtórzyły się znowu 
lekkie wstrząsy ziemi. Urzędownie 
stwierdzono, że w jednem tylko mieście 
Talco liczba zabitych wynosi 108 osób, 
rannych 300. Połączenia telef. przywró- 
cono. Mieszkańcy wracają do swych sie- 
dzib. 


probuj sz 
a jale będziesz pijał 
HEDBATE LIPIONA 


Ga'unek „EXTRA“ 
w zieicn.m opakowaniu 
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Znowu śmiertelny pojedynek w Warszawie. 


Wicedyrektor Powszechnego Banku Kredytowego dr. Aleksander Zawadzki padł od kuli 
| literata Strumph-Woj kiewicza. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 grudnia. (st) Dziś 
loiem błyskawicy rozeszła się po 

arszawie wiadomość © nowym 
pojedynku, który zakończył się 
śmiercią jednego ze stających na 
mecie. Szczegóły są następujące: 

Pojedynek odbył się dziś rano o 
godz. 6. w ujeżdżalni I. p. szwole- 
żerów przy ul. Huzarskiej (a więc 
w lem samem miejscu, gdzie nieda 
wno śmiertelną ranę z rąk por. de 
Russela oirzymał pułk, Budkow- 
ski). Na mecie slaneli kapitan re- 
zerwy, wicedyrektor Banku Pow- 
szechnego Kredytowego 

Aleksander Ostoja- Zawadzki 
i znany literat współredaktor „Kur- 
jera Warszawskiego”, porucznik 
rezerwy 

Strumph - Wojtkiewicz. 

Powodem pojedynku był obra- 
żliwy zatarg natury czysto osobi- 
stej. Mimo, iż podsiawą obrazy sia- 
ło się czynne znieważenie, warun- 
ki pojedynku ułożone przez sekun- 
dantów były najłagodniejsze, jakie 
w damyrń wypadku przewiduje ko~ 
deks honorowy, obowiązujący ofi- 
cerów rezerwy. Przeciwnicy mieli 
strzelać z największego dystansu, 
a mianowicie 35 kroków, oraz po- 
slanowiona  zoslała  jednokrotna 
wymiana strzałów. W tych wa- 
runkach pojedynki prawie zawsze 
kończą się wynikiem  bezkrwa- 
wym, albowiem trafny Strzał z nie- 
gwintowanego pisloletu na tę odle- 
głość jesl prawie nienotowany w 
kronikach pojedynkowych. 


W starciu, prowadzonem przez 
majora B. pierwszy strzał oddał p. 
Zawadzki, chybiając. Następnie 
wystrzelił p. Strumph - Woj:k'e- 
wicz niemal nie celuiąc. Strzał jed- 
nak trafił p. Zawadzkiego 

w prawą skroń. 

Trafiony padł na ziemię. Świadko- 
wie pojedynku (2 majorów i jeden 
porucznik) natychmiast przewieźli 
go do szpitala Ujazdowskiego, gdzie 
dyr. Zawadzki nie odzyskawszy 
przytomności zmarł przed przenie- 
sieniem go na salę operacyjną. 

Śp. dyr. Zawadzki. syn generała 
Zawadzkiego i 


zięć senaiora Długosza, 

osierocił żonę, bawiącą obecnie na 
kuracji w Semeringu pod Wie- 
dniem i dwoje dzieci. 

Korespondentowi Waszemu uda- 
ło się zebrać parę ciekawych szcze- 
gólów: Olo wczoraj w południe do 
gabinelu dyr. Zawadzkiego w Ban- 
ku Powszechnym zgłosiło się dwóch 
oficerów, klórzy po kilkuminutowej 
rozmowie opuścili lokal Banku. 
Byli to sekundanc: strony przeciw- 
nej. Dyr, Zawadzki wczoraj powró - 
ciwszy do domu, już więcej nie o- 
puszczał mieszkania. Około godź. 9. 
wieczór odwiedziło go 

dwóch panów cywilnych 
często u niego bywających. Jeden 4 
nich, adwokat warszawski dr. Komarek 
nocował u dyr. Zawadzkiego. Przed 
pójściem na spoczynek dyr. Zawadzki 
polecił służącej przygolować na dziś 
"ano 
swój mundur wojskowy 
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i oświadczył, że udaje się na prze- 
jażdżkę konną. 


O godz. 5 rano dyr. Zawadzki wraz 


z adw. Konarkiem wyszli z domu i od 
tej chwili nikt z domowników nie wie- 
dział co się stało 


Pojedynek -- to morderstwo! : 


Warszawa, 4. grudnia. (ab.) W zwiąż 
ku z tragicznym wynikiem pojedynku 
klub PPS. zgłosi na jutrzejszem posie- 
dzeniu Sejmu projekt nstawy przeciw- 
pojedynkom, Wedle projektu tego u- 
dział w pojedynku uważany jest za 
morderstwo i karany jako taki wedle 


Zabójca zgłosił s 


Warszawa, 4. grudnia. (ab.) W spra- 
wie tragicznego pojedynku dowiaduje- 
my się, źe przeciwnik śp. Zawadzkiego 
Strumqih=W ojtkiewicz jest poruczni- 
kiem rezerwy, a mianowicie 1 p. uła- 
nów Krechowieckich, tego samego puł 
ku, do którego należał tragicznie zmar- 
ły w pojedynku pmik. Budkowski i je- 
go przeciwnik por. de Rosset. Śp. dyr. 
Zawadzki był kapitanem rez. VI dywi- 
zjonu artylerji, który w swoim czasie 
tat nemsiiznnem we Lwowie, a obeznie 
w Stanisławowie, 

Pojedynek odbył się właśnie dlate- 
MEETS TEE. "TEE M 
CHAMBERLAIN JEDZIE DO LUGANO. 

Londyn, 4. grudnia. (Tel. G. P.) Cham- 
berlain na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
Gmin w czasie dyskusji oświadczył, że 


weźmie osobiście udział w najbliższem 
posiedzeniu Rady Ligi Nar. w Lugano. 
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kodeksu karnego. Wojskowi biorący u- 
dział w pojedynku, czy jako sekun- 
danci, czy jako walczący, tracą szarżę 
i odpowiadają przed sądem za momder- 
stwo, względnie za udział w morder- 
stwie. 


ę do prokuratora. 


go na terenie wojskowym, że obaj byli 
oficerami rezerwy. Wiadomość o tym 
pojedynku stanowi w Warszawie jedy- 
ny przedmiot rozmów dnia dzisiejsze- 


go. Wszędzie zwracają uwagę na 
wzrost pojediynkomanji, zwłaszcza w 
stolicy, jak również potępiają metody 
pojedynku. 

P. Strumph-Wojtkiewicz dziś w po- 
łudnie zgłosił się do prokuratora od- 
dając się do dyspozycji i zawiadamia- 
jąc o zaszłym wypadku. Prokurator 
pozostawił p. Wojtkiewicza na wolnej 
stopie za osobistem poręczeniem. (Jest 
to najlżejsza forma, w jakiej pozosta- 
wia się na wolnej stopie człowieka 
pozostającego pod oskarżeniem). 

P. Strumph-Wojtkiewicz w dniu 
dzisiejszym o godz. 11 przed  połud- 
niem był na pogrzebie Stanisława 
Żdziarskiego, szedł z kolegami i roz- 
mawiał zupełnie spokojnie, nie wspo- 
minając zupełnie o pojedynku. 


Sp. Dr. Aleksander Zawadzki 


SYN GENERAŁA W. P., ZIĘĆ B. MIN. DŁUGOSZA 


Lwów, 5. grudnia. 
R—) Śp. tragicznie zmarły dyr. dr. 
Aleksander Zawadzki urodził się w Ma- 
lopolsce jako syn późniejszego generała 
W. P. i liczył 32 lat. Sbtudja odbył we 
Lwowie i przed 8 laty rozpoczął pracę 
w Powszechnym Banku Kredytowym. 
Posiadając wybitne zdolności i odzna- 
czając się wielkiemi zaletami towarzy- 
skiemi, lubiany był i ceniony przez ko- 
legów. W karjerze bankowej posuwał 
się szybko naprzód i z działu korespon 
dencyjnego przeszedł do wekslowego, 
| poczem otrzymał prokurę i sostal wice- 
l a o E A a E a 


Niebawem w uznaniu wyjątkowych 
zdolńości powołano go do Warszawy ja, 
„ko wicedyrektora Centrali Banku i tu. 
»twierała się przed nim świetna karje- 
ra, gdyż ze względu na osobiste walory: 
wszedł do najlepszych sfer towanzy* 
skich stolicy. 

Śp. dyr. Zawadzki przed 7 laty o- 
żenił się z córką znanego przetnysłow- 
ca i polityka p. Długosza, z którą miał 
woje dzieci, a to 6-letnią córeczkę Zo- 
się i młodszego syna, Jędrusia. Ciężki 
los ten okrywa żałobą młodą małżon- 
kę i nieletnie dzieci. 
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"Sprawa generała Zagórskiego 


przed torum komisji budżetowej. 


P. Prem/er Bartel stanowczo prostuje twierdzenie p. Trąmczyńskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4. grudnia. (ab) Sejmo- 
wa komisja budżetowa przeprowadziła 
dziś dyskusję nad budżetem Prezy- 
djum Rady Ministrów. Poseł Czaniń- 
ski zaznaczył, że na horyzoncie Sej- 
mu zjawiła się grupa pułkowników, 
ktora metodami dotąd nie stosowane- 
mi przyczynia się do zaostrzenia sto- 
sunków politycznych na terenie $ej- 
ruowym, jak i pozasejmowym. Do 
lych metod należy wywoływanie po- 
jedynków, szka!owanie przywódców 
po'itycznych itp. Następnie porusza 
sprawę niejednolitości zapatrywań w 
łonie rządu: Jeden minister mówi co 
innego, drugi coś wręcz przeciwnego. 

Prosi p. Premjera o wyjaśnienie w 
sprawie pisma Min. skarbu do Min 


robót publ. w sprawie kredytów uchwa- 
nych do budżetu przez Sajm. 

Następnie p. Trąmpczyński oświad- 
czył, że korzysta z obecności p. Premje 
ra, alby interpelowaó w sprawie 4 na- 
ralćw, które trzykrotnie poruszał w 
Sejmie, lecz nie doczekał się odpowie- 
dzi. Porusza więc jeszcze raz sprawą 
napadu na red. Mostowicza i Nowa- 
czyńskiego i bardzo obszernie zajmuje 
sia sorawa. mnikrierią nen. Torem 

W swoim czasie odpowiedział 
ken. Konarzewski, że to co się mó- 
wi o zaginięciu gen. Zagórskiego, to 
są babskie plotki. Jednak nikt nie 
może uwierzyć, aby więźnia w ten 
sposób uwalniano na ulicy. Śledz- 
two w sprawie gen. Zagórskiego 
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Kino LEW. 


D i$ środa 5 


XII PREM ERA: 


Na wsran'alszy film erotvczny tego sezonu. 


LILI DAMITA -- 


WEIZ GAJDAR N 


i Vivian GIBSON odtwarza'ą g ówne rele w dramacie p. t. 


„Kobieta na torturach“, 


otoczono tajemnicą urzędową. Ja- 
kie są rezuliaty tych tajemnic 
nie wie, a czy rząd wie o tem, co 
na ten temat pisze prasa niemiec- 
ka? Domaga się od p. Premjera wy 
świellenia, jaki był przebieg śledz- 
twa, tetmbardziej, że do zachowy- 
wania tajemnicy nikt niema powo- 
du. Nasiępnie porusza sprawę na- 
padu na b. posła Zdziechowskiego. 
Oświadcza, że na posiedzeniu, w 
którem uczestniczyli p. Marsz. Pil- 
sudski, premjer Bartel, gen. Da- 
niec i prok. Hübner, gen. Daniec 
oświadczył, że sprawcy napadu są 
wykryci. 

P. Czaplińskiemu jak i p. Tramp- 
czyńskiemu odpowiedział obszernie 
p. premjer Bartel, kióry zreszią u- 
dzielili wyjaśnień i innym posłom. 

Preinjer Bartel oświadcza, iż co do 
jednorodności gabinetu, to gabinet jego 
nie jest nim w ścisłem małemałycznem 
znaczeniu. Bo gdzie wchodzą w grę lus 
dzie, lam jednorodność nie istnieje. Mi. 
moto pan premjer uważa siebie za re 
prezentanta tego rządu na zewnątrz i 
gdyby poczuł przez jedną chwiłę, że nie 
cieszy słę zaufaniem czynników, od któ. 
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SLL. * 
porz S "M | | 0 
rych zależy konstytucyjnie, ałbo dla któ 
rych ma wielka cześć i oddanie, to ani 
24 godzin nie Sstałby na czele takiego 
gabinetu. Nie mógłby przewodniczyć rzą- 
dowi, z którym nie zgadzałby się pod 
względem światopoglądn. Wszystkie po- 
czynania rządu należy oceniać jako ca- 
łość, Pan Premjer uważa się za szeła 
rządu w łem Ścisłem znaczeniu słowa, że 
jest czynnikiem, który koordynnje pra- 
ce wszystkich ministrów. 

Co do pewnej grupy mającej stosun- 
ki politycziłe, o której wspominał poseł 
Czapiński, to premjer nie odeznwa cię- 
żaru jakiejś nowej grnpy politycznej i 
dlatego zalicza ją do kategorji tych ele- 
mentów, które nazywa urojonemi. Co 
do otworzenia kredytów dla min. robót 
publicznych, to premjer apeluje do po- 
słów, aby pozostawili rządowi nieco swo 
body w operowanin budżetem. Pozycje, 
które nie mają podstaw prawnych do 
wykonania, wykonane nie będą, Wszyst- 
kie inne będą wykonane w granicach 
równowagi budżetowej i naszych możli- 
wości. Śprawę konfiskat pan premjer 
przyrzeka zbadać. 

Go do zarzutów p. Trąmpczyń- 
skiego p. Premjer przypomina so- 
bie, że było posiedzenie, na klórem, 
na żądanie Marsz. Piłsudskiego gen. 
Daniec referował sprawę. Jednak- 
że gen. Daniec nie twierdził, że 
sprawcy napadu są znani. Przeci- 
wnie oficjalnie oświadczam, że gen. 
Daniec mówił, że „nici śledztwa mi 
się porwały”. Gen. Daniec oświad- 
czył i stwierdzam to ponad wszel- 


ką wątpliwość, że niema już danych 


do śledztwa. Absolutnie niezgodne 
z rzeczywistością jest twierdzenie, 
jakoby na tem posiedzeniu padło 
oświadczenie, że sprawcy są znani. 
Ani na tej konferencji, ani na ża- 
dnej innej, na której byłem obecny 
— mów: p. Premjer —nic podobne- 
go nie było. 

Poseł Trampczyński: — A jed- 
nak Marsz. Piłsudski dziękował 
za dokonaną pracę, zaznaczając, że 
ujawnienie sprawy rozbiłoby ar. 
„ myje! 

Głosy na ławach B. B.: — Skąd 
pan wie, co powiedział Marsz. Pił- 
sudski? 

Drugi głos: Podsłuchiwał.. P. 
Trampczyński: Sprawy nie uwa- 
żam za załatwiona! 

Premjer Barlal: Z całą stanow- 
czośeią stwierdzam, że tak nie było, 
bo na tem posiedzeniu byłem. 

Po przemówieniu posła Czapiń- 
skiego zabrał ponownie głos p. Pre- 
mjer Bartel, oświadczając, że w 
sprawie przezeń poruszonej zwróci 
się o wyjaśnienia do Min. spraw 
wewn. Rząd tego rodzaju metod 

nie będzie tolerował. 

Przemawiał jeszcze poseł Ros- 
marin (Klub żyd.), poczem p. Pre- 
mjer Barlel oświadczył m. i.: 

Koleji nie wydzierźawimy nikomu. 
choćby mie wiem jaki miano na to 
apetyt! Poczty mie wydzierżawimy, 
Mennicy Państwowej tak samo. Dru- 
karnie państwowe, to przedmiot do 
dyskusji. W Warszawie musimy wy- 
budować duży gmach, aby mieć jedną 
wielką drukarnie na skalę europejską. 

Go do zdrojowisk, 
to mamy Krynicę, której chcemy na- 
dać poziom europejski. Prywatny ka- 
pital nie w  zdrojowisku nie robi. 
Z Krynicy jesteśmy dumni i nie wy- 
dzierżawimy jej nawet, gdy będzie 


ZAWODY KONNE 0.K.5.M. 


„GAZLIA PORANNA” z dnia 6. grudnia 1928. 


Uroczystość wręczenia med: Ii 


złotego -- prof. Balzerowi. 


Lwów, 5. grudnia. 
(jp) Uniwersytet J. K. we Lwowie 
był w dniu wezorajszym widownią 
wielkiej uroczystości nauki polskiej, 
a mianowicie wręczenia prof. Oswal- 
dowi Balzerowi medalu pamiątkowego 
ku uczczeniu Jego pracy naukowej i 


profesorskiej i niemniej znakomitych 
zasług obywatelskich. 

Z powodów natury technicznej (de- 
fekt w maszynie) zmuszeni jesteśmy opis 
"tej pieknej nroczystości odłożyć do na- 


stępnego numeru. 


Regencja w zastępstwie 


chorego króla Jerzego. 


RS JORKU, PREMJER BALDWIN I ARCYB. CANTERBURY. 


Londyn, 4. grudnia. (Tel. G. P.) Od 
czasu wydania ostatniego biuletynu o g. 
3 ciej nad ranem w stanie zdrowia króla 
Jerzego nie zaszła zmiana. Na podsta- 
wie wyniku konferencji lekarzy posta- 
nowiono mianować komisję, któraby 


| 


objęła ezynuości wchodzące w zakres 
działalności króla. W skład tej komisji 
wejdą: drugi syn królewski ks. Yorku, 
premjer Baldwin i arcybisknp Canter- 
bnrv. 


Nowy wielki lokaut nniem'ecki 


Berlin, 4. grudnia. (Tel. G. P) 
Z Ghemnitz donoszą, że wobec odrzu- 
cenia przez robotników przemysłu włó- 
kienniczego w Saksonji wyroku rozjem 


czego, przewidującego 5-pre. podwyżkę, 
pracodawcy zorganizowali lokaut, któ- 
ry ma objąć 280 tys. robotników. 


Wyb tny lekarz aresztowany 


ZA ZAMORDOWANIE SIOSTRY MIŁOSIERDZIA. 


Berlin, 4. grudnia. (Tel. G. P.) Do- 
noszą tu z Bingen o areuztowamin tam 
lekarza specjalisty chorób usznych dr. 
Richtera. Aresztowanie nastąpiło w 
czasie, gdy dr. Richter był na wizycie 
u chorego. Nastąpiło ono wskutek o- 


UE n POZ APO A 
gotowa. Aby mieć eksport, musimy 
mieć w Gdyni chłodnię. Amatorzy na 
wydzierżawienie tej chladni są, lesz 
to nie nastąpi, gdyż chłodnia będzie 
nam dawać ładny dochód. Wytwarza- 
nia nzbrojenia i amunicji też nie mo- 
żemy oddać ludziom prywatnym. 
Czy znajdzie się kapitał prywatny 
70 do 100 miljonów 

na budowę fabryki w Tarnowie, tak 
ważnej dla rolnictwa? To samo tyczy 
się Polminn i Państw. Wytwórni apa- 
ratow telefon. i telegraf. Go do tych 
wszystkich rzeczy — oświadcza Pre- 
mjer — uchwały Rady Ministrów za- 
padają w cudownej harmonji i żad- 
nych rozdźwięków w rządzie niema. 

Warszawa, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 
Przed porządkiem posiedzenia komisji 
budżetowej p. Rosmarin oświadczył. 
że zmuszony jest złożyć referat bud- 
żetu Min. Sprawiedliwości, gdyż mi- 
nister nie tylko nie wykonał konsty- 
tucyjnego obowiązku zniesienia do- 
tychczasowych ograniczeń narodowo- 
ściowych, ale w ustawie o uwłaszcze- 
niu czynszowników wprowadził nowe 
ograniczenia Żydów. Komisją nie 
przyjęła do wiadomości rezygnacji 
posła Rosmarina. 

W głosowaniu nad budżetem N. 1. 
K. przyjęto dodatek reprezentacyjny 
dla prezesa 20.000 zł. 


Każdy powinien zosta: 
członkiem L. 6. P. P 


skarżenia dr. Richtera o zamordowa- 
nie siostry miłosierdzia, Policja krymi- 
nalna przeprowadziła szczegółową re- 
wizję w mieszkaniu dr. Richtera. — 
Szczegóły śledztwa trzymane są w ta- 
jemnicy. 


KATASTROFA 3 LOTNIKÓW RU- 
MUŃSKICH NA TERYTORJUM POL- 
SRIEM. 

Czechowice, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 
Dziś podpor. rumuński Ocalano lecący 
z Paryża do Rumunji, wraz z dwoma in- 
nymi samolotami zmuszony był lądować 
na poln pod Czechowicami. Samolot 
przewrócił się, a Ocaluno doznał zgnie- 
cenia klatki piersiowej. W godzinę po- 
tem dwa inne samoloty rumuńskie zmu- 
szone były lądować pod Zebrzydowicami 
przyczem złamały się Śmigła samolotów 

i stery. Piloci wyszli bez szwanku. 
STRASZNĄ KATASTROFA LOTNICZA. 

Rio de Janeiro, 4. grudnia. (Tel. G. 
P.) Wydarzyła się tu wielka katastrofa 
samolotowa, która pochłonęła 12 ofiar 
Na spotkanie lotnika Santos Dumonta 
wystartował bydropłan, na którego po- 
kładzie znajdowało się 12 osób. Na 
wielkiej wysokości hydropan stanął na- 
gle w płomieniach, runął w zatokę i za: 
tonął. Cała załoga utonęła wraz z hydro: 
planem. 


—— 
NAPAD 5 BANDYTÓW NA PRZE- 
MYSŁOWCA. 

Łódź, 4. grudnia. 
Nocy ubiegłej dokonało tu napadu 
bandyckiego na dom znanego przemy- 
słowca Karola Gumelta 5 bandytów. O- 
budzony przemysłowiec i jego syn przy 
witali bandytów strzałami rewol'wero- 
wemi. Bandyci odpowiedzieli strzała- 
mi, na szczęście nie raniąc nikogo, po- 

czem zbiegli. 
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Śp JANI! 


Podst wą dobrego współży ia 
jast wzgląd na otoczeni)! 


Nieczysty oddech naraża ner- 
wy ota zają y h oscb na pró ę 
ne do wytrzymania. Nawet naj- 
większa uroda nie okup je tej 
p zykrej wady. Stale qłokanie ust 
ODOLEM nadae oduechowi 
świeży i przyjemny zapach. 
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Z żałobnej karty. 
$P. INŻ. WOJCIECH SĄDEL. 


Lwow, o. grudnia. 

Lwowska Dyrekcja kolei i jej pra- 
cownicy zostali okryci żałobą z powodu 
śmierci naczelnika Wydziałn drogowego 
inż. Wojciecha Sądla, który zmarł w no- 
cy z 2. na 4. bm. 

p inż. Sądeł urodzony w Krakow- 
skiem, po ukończeniu Politechniki lwow 
skiej w roku 1900 poświęcił się służbie 
kolejowej, na której wytrwał do ostat. 
niej chw li. Obowiązki swoje spełniał w 
sekcjach utrzymania kolei w Podwoło- 
czyskach, Jarosławiu, Samborze, Hali 
czu, Śtenisławowie, a ostatnio we Lwo- 
wie skądś został w roku 1925 powołany 
na stanowiske dyrektora Wydziału dro- 
gowego, 

Sp. Saëc! swoją sumienną pracą i o- 
bywatelskiem pojmowaniem swego urzę- 
du, na którym kierował się zawsze bez- 
względna sprawiedliwością, zyskał sobie 
petne nananie i szacunek tak swych pize 
łożonych jak i podwładnych, — Cześć 
Jego pamięci! 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 6. 
bum. © godz. 14-tej z domu żałoby na 
Głównym dworcu we Lwowie, 

a —Ę 
a e s ki 
Zas;pani piaskiem. 
Kulas zginął. 
Lwów, 5. grudnia. 

(—) Z Buczacza donoszą nam o 
nieszczęśliwym wypadku, którego 
oliarą padli dwaj robotnicy: Jan Ku- 
las i Stefan Sawicki, obaj zamieszkali 
w Dźwinogrodzie, pow. Buczacz. Oto 
w czasie wydobywania piasku na po- 
lach dźwinogrodzkich, zostali oni za- 
sypani przy usunięciu się ściany pias- 
kowej. Kulas poniósł śmierć przez u- 
duszenie, zaś towarzysz jego Sawicki 
doznał lekkiego uszkodzenia mogi, 

— TA 
CZESKIE SZKŁO ROBI KONKU- 
RENCJĘ KRAJOWEMU, 

Warszawa, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 
Czynniki miarodajne wszczęły ener- 
giczną akcję w kierunku zwalczania 
nielegalnego importu szkła do Polski, 
Po 17. listopada przekroczyło granicy 
Polski kilkanaście wagonów szkła 
czeskiego (flaszki piwne), których 
część skierowano do Lwowa. Dziwnem 
się wydaje, dlaczego browary krajowe 
zamawiają szkło azeskie, gdy mogły - 
by być również obsłużane przez huly 
kraiowe. 


odbędą s.ę 8 i 9 grudnia 
w k:ytej ujeżdżeslni przy 


ul. Cetnarowskiej 17. - Początek każdorazowo o godzinie 16 30. - Gany mejsz 3, 2 i 1 Zł,. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 6. grudnia 1928. 
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sądem wojskowym. 


z 4 


Str. © 


~- Eche krwawej tragedji nocnej przy ulicy Sakrameniek. 


F. Z0ŁĘSKI, mi 


ponswnie przed 


Ponury splot miłości, zazdrości i szału. -- Przesłuchanie oskarżonego 


Lwów, 5. grudnia. 

(---) Przed sądem. wojskowym roz- 
Poczęła się wczoraj ponownie rozprá- 
wa przeciwko ppor. Antoniemn Załęs- 
kiemu o zbrodnię zabójstwa, popełnio- 
ną pad ranem dnia 27. kwietnia b. r. 
na osobie narzeczonej swej śp. Józefy 
Iż: wskiej. 

Straszna ta zbrodnią  popełniona 
dnia 27. kwietnia wstrząsnęła wów- 
czas opinią - publiczną, która z nie- 
zmniiernem zainteresowaniem śledziła 
przebieg dochodzeń, . oraz. rozprawę 
przed sądem doraźnym. Jak wiadomo, 
na rozprawie przed sądem doraźnym 
w maju br. sąd postanowił oskarżane- 
go poddać =. 

badaniu psychjatrycznemu 

w Warszawie. Ponieważ badania te 
wykazały, że oskarżony zbrodni dopa- 
ścił się w stanie znpełnej poczyłalna- 
ści, przeto prokuratura wygotowala 
przeciwko niemu ponownie akt oskar- 
żenia i wczoraj stanął on przed zwy- 
czajnym sądem wojskowym. 

Trybunałowi przewodniczy ppułk. 
dr. Prorok, oskarżenie wnosi major dr 
Schlaienberg, broni oskarżonego adw 
dr. Hecht. . Akt oskarżenia zarzuca 
prur. Załęskiemu zbrodnię zabójstwa 
z $ 453 wojsk. ustawy karnej, oraz 
przekroczenie subordynacji i zniewagi 
przełożonego w służbie. lego ostatnie- 


go czynu „dopuścił się oskarżony już w, 


czasię pobytu swęgo w więzieniu 
„śledczem w listopadzie br., wywołując 
scysję na przechadzce z profesorem 
Gwożdziewskim, którego obraził i czyn 
nie znieważył. 


Jak poznał swą 
ofiarę ? 


Jak wynika z aktu oskarżenia, 
ppor. Załęski, jako ochotnik wstąj:ł 
w r. 1822 do służby wojskowej, a p9 
ukończeniu szkoły oficerskiej, został 
przydzielony do 5 pułku artylerji poł. 
we Lwowie i we wrześniu 1926 roku 
przybył do Lwowa. Mieszkanie wyn2- 
jął scbie u p. Marji Michniakowej, 
przy ul. Zygmuntowskiej 11. W dwa 
miesiące później z okazji imienin cór- 
ki gospodyni odbyło się skromne przy- 
jęcie, na które została zaproszona 
row nież 

śp. Józefa Iżowska, 
z zawodu krawczyni. Na zabawie tej 
oskarżony zapoznał się z Iżowską i od 
pierwszego wejrzenia zawiązała się 
miedzy nimi nić sympatji” Zrazu 
oskarżony widywał się z Iżowską tyl- 
ko w mieszkaniu Michniakowej, dokąd 


— 


10% Rabatu Świątecznego 107 


przez caly grudzień udziela 


AMERICAN HOUSE mów iozernika5 


specjalnie przychodziła, by się z nin 
widzicć... : j 

Z- końcem 1926 r. spotykali się jnż 
w cnukierniach i restąuracjach, lecz 
do mieszkania jej. na wyrażne życze- 
nie me przychodził. Już w tym czasie 
dotychczasowa .znajomość przedzierź- 


Enea, SIĘ. . - 3 


>. w.słosunek intymny. 


„mastęjjnie było kontynuowane 


Po „akimś czasie [Tżowska zmieniła 
mie-zkanic i przeniosła się do realuo- 
ści przy ul. Sakramentek 6. Tutal 
ogkajżony już odwiedzał ją w doma 
i tutaj po raz pierwszy doszło między 
pin do ścisłego zbliżenia się, która 
takż: 


i poza domem. 


GSKARŻONY PPOR. ANTONI ZAŁĘSKI. 


Pierwsze sceny zazdrości. 


" Przez caly rok stosunki między 
nimi były najzupełniej poprawne, aż 
doilicro z początkiem 1928 r. oskarżo- 


ny rzekomo zawiódł się w zanfaniu, 
pokładanem w Iżowskiej. Zaczął ia 
podejrzewać, że . i 

zdradza go 


z innymi mężczyznami i z tego pówo- 
du urządzał jej sceny zazdrości. Sled:- 
twe sądowe wykazało jednak, że Iżow 


Konfekcja, Kaneusze, Betzna, Pai overy, 
Kamizelki, Obuwie. Rękaw.czki, Krawaty, 
h Trykotaże. ` j 4 


ska ine dawała mu powodu do podsl 
rzewania jej, a zarzuty Załęskiego nie 
były poparte 

żadnymi dowodami. 
Oskarżony miał stwierdzić, że Ś. p 
lżowska nie glnosila się do niego tak 


szczerze, jakby tego pragnął, a nawet. 


miai ją przychwycić na kłamstwie. 
Tak up. razu pewnego w niedziełą 
wyiechała ona w towarzystwie nieja- 
kiej p. B-owej do Brzuchowic, Zaś ;2- 
mu powiedziała co .innego. Obudziła 
iu jego gniew, tembardziej, że z kilku 
siron powiedziano mu. że owa m. 


| Biowa 


prowadzi się niemoralnie 
i pizebywanie w jej towarzystwie jest 
kcmpromiłujące 


i świadków. -- Dziś zapadnie wyrok. 


innym znów razem, gdy szedł 
z sgą narzeczoną w parku Kościuszki 
i na przeciąg kilku minut „pozostawił 
4 samą, wróciwszy, zastał ją w towa- 
rzystwie pewnego podporucznika, co 
ńało mu asumpt do podejrzeń, Wów- 
czas już postawił kwestję dosyć ostra, 
a'e lżowska wytłumaczyła się i dalej 
żyli w zgodzie. Co pewien czas dozho- 
dzilo między nimi do .drobniejszych 
i większych slarć: zawsze szczęśliwie 
zakóńczonych. 


| Niesnaski poprzedza- 


jące zbrodn ę. 


Sp.. Iżowska, nękana zazdrością 
i brakiem zaufania ze strony Za- 
łęskiego, oraz niepewna, czy zrea- 
lizuje swe marzenia, chciała z nim 
zerwać. Na gorące prośby jego jed- 
nak dalej się z nim spotykała i 
przyjmowała gn w. mieszkaniu. 

26. kwielnia lj. w przeddzień 
zbrodni, oskarżony przyszedł po 
dwudniowej nieobecności do mie- 
szkania Iżowskiej. Był zmęczony 
nauką, albowiem. w dniu tym zda- 
wał egzamin, więc po przyjściu 
chciał się położyć na łóżko i prosił 
ja, by się obok niego położyła. Iżow, 
ską zaczęla mu robić wyrzuty, dla- 
czego przez dwa dni się nie poka- 
zywał i dlaczego nie przyprowa- 
dził swego kolegi Pawłowskiego, 
od klórego właśnie przyszedł, gdyż 
chciala z mim 

odświeżyć znajomość. 
Na to oskarżony oświadczył jej, 


"że chyba nie potrzebuje jego kole- 


gów, skoro nigdy nie przedstawiała 


mu żadnych koleżanek. To powie- 
dzenie . wywołało ostre wyrzuty 
Iżowskiej. 


Następnie na jej propozycję po 
godz. 10-lej wieczorem wyszli z do- 
mu na spacer. Po przechadzce 
wstąpili do kawiarni Centralnej, 
a naslępnie za obopólnem  porozu- 
mieniem postanowili spędzić jesz- 
cze godzinkę w jakiemś zamknię- 
tem miejscu. 


| Zamach samobójczy 


Zasę kiego. 
Tam znowu doszło między nimi 

do nowej scysji 
tak ostrej, że oskarżony miał za- 
miar skoczyć z okna na bruk, cze- 
mu śp. Iżowska przeszkodziła. Po 
wyjściu z lego lokalu skierowali 
się ku domowi. Oskarżony był sil- 
nie zdenerwowany poprzedniem zaj 
ściem, a nastrój len spolęgował się 
jeszcze bardziej, gdy śp. lIżowska 
powiedziala mu, że musi z nim zer- 
wać i nie życzy sobie, by ją więcej 
odwiedzał w domu. W tym naslro- 


| ju doszli do ul. Sakramentek. 


Krwawa scena na ul. Sakramentek 


Na kilka kroków przed jej mie- | z nim zerwać. Na pytanie to usły- 


szkaniem oskarżony zapytał ją po-:| szał odpowiedź: „Tak jest, owszem, 
raz ostatni, czy istotnie ma zamiar ! idź i złam kark". 
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Bezpośrednio po tych slowach 

oskarżony wydobył szablę i począł 
Iżowska rąbać tak długo, aż ta pa- 
dła na ziemię bez życia. 

Gdy ujrzał, że narzeczona jego 
leży mariwa na ziemi, począł u- 
ciekać na oślep. W tej chwili zbli- 
żyli się do niego posterunkowi Su- 
dol i Kmieć, którzy w krytycznej 
chwili znajdowali się na ul. Pie- 
karskiej. Na ich widok Załęski po- 


czął wywijać szablą i ciął post. 
Sudoła w rękę. 

Ranony zawołał na pomoc post. 
Kiniesia i wydobył swój rewolwer 


usiłująe siizelać, ale rewolwer zaciął się. 
'Pymczasem post. Kmieć stoczył walkę 
z oskarżonym, którego obalił na ziemię, 
a równeacześnie zwabieni krzykami prze 
chodnie, pospieszyli mu z pomocą. Gdy 
wreszcie Żałoskiego ubezwładniono, dał 
aficerskie słowo honoru, że już nic hę- 
dzie się rzucał i kopał i żądał, by go 
puszczono i ratowano kobietę. Oskarżo- 
nego odprowadzono do IV. Komisarjatu 
dokąd przyby! wezwany oficer dyżurny 
Komendv miasta kap. Jaworski, który 
pierwszy przesłuchał oskarżonego. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia na py- 
tanie przewodniczącego, czy oskarżony 
poczuwa się do winy, oskarżony oświad- 
czył, że nie. 

Pr<zewodriczący: 
lżotwska” 

Oskarżony: Nie moge sobie tego dziś 
absolutnie uprzytomnić. Wiem, że zro- 
biła mi krzywdę i krzywdę tę chciałem 
pomścić. 

Przew: Pan otrzymywał z nią sto- 
sanki miłosne? 

Osk.: Tak. 

Przew.: Jakie pan ma wytłumaczenie 
na zarzuty aktu oskarżenia. 

Osk.: Ju nie twierdzę, że nie jestem 
winien, ale nie zrohiłem tego z niena- 


Dlaczego pan zahił 


włści, lecz za wyrządzoną mi krzywdę. 
Nastepnie oskarżony podaje dalsze 
szezeywśły samej zbrodni, oraz przebieg 


faktów, które się rozegrały już po za- 
mordowaniu śp. Iżowskiej. 

Na iem zakończono przesłuchanie @- 
skarżonegń i rozpoczęły się 
świaćków. 


a 
Przesłuchanie 
e 
świadków. 

Pierwszy zeznawał nadkom. Slani- 
slaw Iarylcwicz, którego wówczas jako 
kiscownika wydziału śledczego zawiado- 
miano teefanicznie o zbrodni. Gdy świa 
dek przybył na miejsce, oskarżonego już 
nie zastał, albowiem ten został sprowa- 
dzony do komisarjatn IV., gdzie obecny 


już był kap. Jaworski, który go przesłu- 
chiwał. 
Zeznania tego świadka, jak również 


dalszych świadków, a mianowicie kap. 
Jaworskiego, oraz Sudoła i Kmiecia 
zgadza były zupełnie z zeznaniami po- 
przednio złożonemi na rozprawie przed 
sądem doraźnym. 

Na tem zakończono wezoraj 7ozpra- 
wę i przerwauo ją do dnia dzisiejszego. 
Dziś przesłuchani będą dałsi świadkowie 
agnoskowani do przesłuchania, poczem 
nastąpi wyrok. 


badania 


| 
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Posterunkowy strzela 
do kłusownika. 


Lwów, 5. grudnia. 

(—.) Urzędowi śledczemu doniesio- 
no wezcraj, żę na polach gminy Cho. 
dowice w pow. iwowskim post. Leon 
Mierżga, spolkawszy kłusownika Jana 
Kowalskiego ż Nogdanówki strzelił 
do niego trzy razy, z wynikiem nega- 
tynwym. — Kowalskiego aresztowano 
wraz ze strzelbą. 

—— 


Ldradzona kochanka urządziła iluminacje 


kochankowi który ją porzucił. 


DO CZEGO PROWADZI ZAZDROŚĆ MĘŻATKI, 


ZDRADZAJĄCEJMĘŻA. 


— ZA CZYN TEN ZOSTA 


ŁA SKAZANA NA ROK CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA 


Kołomyja, w grudniu. 

Anna Ślązak, kobiela zamężna, z 
Michałkowa, od lat siedmiu urzy- 
mywała stosunki miłosne z Broni- 
sławem Bernardym. Owocem le- 
go stosunku milosnego była dziew- 
czynka. Mąż Ślązakowej przed dwo 
ma laly wyjechał do Ameryki, a 
od tego czasu Bronisław Bernardy 
jawnie już zamieszkał u Ślązakowej 
i pomagał jej w gospodarstwie. W 


¿Ou naszego korespondenta). 


ostatnich miesiącach Bernardy na 
nalegania swej rodziny zamierzał 
opuścić Ślązakową i ożenić się z bo- 
gatą wdową z tej samej wsi. Z tego 
powodu Ślązakowa czyniła Bernar- 
demu wyrzuty oraz sceny zazdro- 
ści. Gdy w dniu 24 października br. 
Bernardy udał się na zabawę do 
wdowy, Karoliny Prygoń, Ślązako- 
wa z żalu i zazdrości podpaliła 
strzechę oraz stodołę, należąca do 


Tajemniczy zgon posterunk. 
na drodze do Sokolnik. 


NIEMA ŚLADÓW GWAŁTOWNEJ ŚMIERCI. — CZY NAGŁY ZGON? 


Lwów, 5. grudnia. 


(—) Wczoraj rano na drodze, wio- | 


dącej dn Sokolnik zmaleziono leżącego 
bez życia w pelnym mundurze i u- 
zbrojeniu posterunkowego P. P. Za- 
wiadomiony st. przod. Dublaga z po 
sterunku z Sokolnik udał się natych- 
miast na miejsce 1 w zwłokach rozpo- 
znał post. Jana Stankiewicza, ze swe- 
ao posterunku. Równocześnie przybył 
zastępca komendanta pow. aspiranl. 
Liebich, który na zwłokach posterun- 
kowego Stankiewicza mie zma!azł žad- 
nych śladów, któreby' świadczyły o 
gwałtownej śmierci. Sprawa zatem jest 
bardzo skomplikowana i być może, że 
pasi. Stankiewicz zmarł nagłą śmier- 


WIELKA DEFRAUDACJA W KALISZU. 

kalisz, +. grudnia. (Tel G. P.) W tu- 
təjszym Banku kupieckim wykryto de- 
fraudację sięgającą 100 tys. zł. Dyrekto- 
ra tego banku Majznera, który zniknął 
z Kalisza aresztowano w Gdańsku. 


| 
| 


| 


cię. Zwłoki jego odstawiono do insty- 
tutu medycyny sądowej celem prze- 
prowadzenia sekcji. 


matki Bernardego. Pożar wyrządził 
szkodę na blisko 3.000 zł. 

W ubiegłym tygodniu odpowiaw 
dala Ślązakowa za powyższy czyn 
zbrodniczy przed sądem przysię- 
słych w Kołomyji, a wraz z nią za- 
siadł na ławie oskarżonych Broni- 
sław Bernardy, któremu oskarże- 
nie zarzucalo, że nakłonił Ślązako- 
wą do podpalenia. Na podstawie 
werdyktu przysięgłych osk. Anna 
Ślązak zasądzona została na rok 
ciężkiego więzienia, zaś osk. Ber- 
nardy \ został uwolniony. Anna ślą 
zak ze względu na to, iż obecnie 
znajduje się w ciąży, została nara- 
zie wypuszczona na wolną stopę. 

Rozprawie przewodniczył s. s. o. 
Słolwiński, bronł Ślązakowa dr. 
M. Aszkenazy, osk. Bernardego dr. 


| B. Resch. 


Zaprosił Łukasza do knajpy 


BY TAM PRZEBIĆ GO NOŻEM. 


Lwów, 5. grudnia. 
(—) Onegdaj w Brodach niejaki 
Wład. Mikulajewicz zaprosił do restau- 
racji Łmkasza Olejnika i tam pchnął go 
trzykrotnie nożem w lewą pierś. Powo- 


dem  usiłowanego morderstwa byłą 
zemsta osobista. Ramnego odwieziono 
do szpitala powszechnego, zaś sprawcę 
aresztowano 


Ruscy studenci namówili 


ciemn ch chłopów 
DO ZNIEWAŻENIA GODŁA PAŃSTWOWEGO. 


Lwów, 5. grudnia 
(-) W związku z zbeszczeszczeniem 
chorąywi państwowej na budynku szkol- 


Włamywacze strzelali d) „Guwaja | 


UDAREMNIONE WŁAMA NIE PRZY UL. ŚW. TERESY. 


, Lwów, 5. grudnia, 
(--1 Up. nocy czterech nieznanych na 
razie sprawców  nsiłowało włamać się 
do magazynu sukua Hartwiga, mieszczą- 
dę w budynku „Państwa Skole“ od 
E. 


gdy sprawcy zabrali 


cego 


strony ul. św. Teresy u wylotu ul. 


Sapiehy. W chwili, 
się do roboty nadszedł funkcjonarjusz 


Ozimek i post. Wojtyło. Ucie- 
ETETEN 


„Gzuwaj“ 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


fo 
| 
| 
| 
| 


kajac jeden ze sprawców strzelił do 
Qzimka, ale na szczęście chybił. Docho- 
dzenia policyjne w toku. 


| nvm w Kopyczyńcach pow. Tarnopol w 
dniu 19, listopada władze policyjne are» 
sztowały parobków Józefa Moroza, Mia 
kołaja Dytła i Dmytra Sawkę. Ponadto 
aresztowano  Zenowieja  Hrynkiewicza, 
absolwenta VIII. kl. gimn. syna kierow- 
nika szkeły i uczyniono doniesienie do 
sądu na brata jego Bohdana, ucznia se- 
minarjum nanczycielskiego we Lwowie, ° 
którzy aresztowanych parobków nama- 
wiali dą zniszczenia choragwi. 


Konkurencja kupiecka sięga 


do noży. 
TARNOPOLSKI KUPIEC NOŻEM POZBAWIŁ RYWALA OKA. 


Lwów, 5. grudnia. 
(—) W Tarnopolu przy ul. Sobię- 
skiego mieszczą się dwa sklepy z odzie 
żą Chaima Krela i Bernarda Bern- 
kolza. Właściciele od dłuższego już 
czasu prowadzili woine konkurencyj- 


ną i z lego powodu dochodziło między 
mimi do częstych kłótni. Przedwczoraj 
rano, gdy znowu kłótnia taka wy- 
buchla, Krel pchnął nożem swego prze. 
ciwnika w okolicę oka, tak, że zacho- 
dzi obawa. iż Bernholz oko to straci. 
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Chilopi masowo występują 
w obronie obszarników. 


PODPALENIE GMACHU SZKOLNEGO. 
STRAŻY OGNIOWEJ. — CHŁOPI PŁACĄ BYŁYM OBSZARNIKOM 
ZA ZIEMIĘ. 


Kijów, w grudniu. 

Jak już donieśliśmy, we wsi 
Greczanach (peryferja Proskurowa) 
chłopi oburzeni na antyreligijna 
propagandę nauczycieli, podpalili 
gmach szkolny. Jak obecnie ustaliły 
dochodzenia władz, wypadek ten 
ma podłoże niezwykle charaktery- 
słyczne. Oto gmach len stanowił 
ongiś własność właściciela lego ma- 
Jątku, popularnego wśród chłopów, 
lekarza Połozowa. W r. 1924 bol- 
szewicy wysiedlili Połozowa. a dom 
oddali pod szkolę. Chłopi wysłali 
delegację do Charkowa do komisa- 
rza sprawiedliwości,  proiesiując 
przeciwko wywlaszczeniu Połozowa, 
lecz bezskulecznie. Gmina wówczas 
zadecydowała, że „panowanie bol- 


szewików jest karą Bożą za ich nie- - 


dostatecznie energiczną obronę zie- 
miańsiwa", a szkołę, która szerzy 
aieizm, należy zniszczyć. W czasie 
pożaru chłopi niedopuścili straż o- 
gniową do ratunku, a kiłku nauczy- 
cieli - komunistów rzucili żywcem 
do ognia, chcąc ich spalić. Z wiel- 
kiemi trudnościami zdołano ich u- 
ratować. Jako sprawców podpale- 
nia aresziowano 10 chłopów, którzy 
ną własne życzenie wystąpili w roli 
wykonawców 'poslanowienia gminy. 
Równocześnie donosi „Izwiestja* 
o ciekawem zjawisku, kióre się o0- 
statnio obserwuje w różnych in- 
nych obwodach. Oto chłopi masowo 
płacą byłym obszarnikom za wy- 
właszczoną rolę, oświadczając, że 
nie chcą skorzystać z „darowizny“. 
bolszewickiej, a wywłaszczonych 
uznają jako prawnych właścicieli. 
GCzynią to w lajemnicy, mimo o0- 
strych represji ze strony wladz., 


TRZEJ 


Warszawa, w grudniu. 

(st) Władze bezpieczeństwa zde- 
maskowały wreszcie „hecę” na tle 
średniowiecznego zabobonu, którą 
zorganizowala banda sprytnych o- 
szustów z „cudotwórcą* Michal- 
kiem na czele. Okolo 100 obywa- 
teli z Zamościa i okolic wysłało do 
władz bezpieczeństwa memorjał, w 
którym kategorycznie żądają zli- 
kwidowania całej 

szajki oszustów, 
wyzyskujących w bezwstydny spo- 
sób ciemnotę ludu. 

Opiekunowie Michałka kowal 
Józef Werdak : dwaj jego czeladni- 
cy Gołębiowski i Daniłowicz ciąg- 
nęli z lego tak poplalnego interesu 
pokażne zyski, kióre obracali na 

pijatyki i wesołe zabawy. 
Jak już donieśliśmy, sprzedawali 
opiekunowie Michałka wierzącym 


Kal 


-LOWNV" M chałgk zdemaskowany jako oSZUSI 


„OPIEKUNOWIE* UPIJALI SIĘ NA KOSZT PUPILA. — INTRATNY 
DAŻĄ FOTOGRAFJI I WIERSZY. — OSZUKAŃCZA „AUREOIgA* ROBIONA ZAPOMOCĄ LATARKI 
ELEKTRYCZNEJ. — TRZEJ POSŁOWIE STR. CHŁOPSKIEGO PROTEKTORAMI OSZUSTOW. —ARE- 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


osze i Śniegow(ce 


NIEDOPUSZCZENIE | 


W Kutajskim obwodzie chłopi 
spalili trzypietrowy gmach szkolny 
za lo, że do szkoły przyjmowano 
tylko dzieci biednych rodziców. 


Opn zamordowanego przez bandytów chłopa 


sam został bandytą i mordercą. 


MORDERCY SŁUŻĄCEJ ANCZEWSKIEJ TO DOBRANA KOLEKCJA NATORYCZNYCH ZBRODNIARZY. — GZE- 
LADNIK RZEŹNICEI „IDZIE NA ZBÓJ”, — ANTEK CHAM I JEGO BARIERA. — MORDERCA POSTERUNKO: 
WYCH I SPRAWCA WIELU NAPADÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
skiego porzucił to rzemiosło i poszedł | nie dokonał szeregu krwawych mapa» 
na „lekki chleb" bamdyty. Wspólnie z | dów. Na sumieniu swem ma szereg zbror 
Gutaszewskim urządzili szereg napa- | dni jak zumordowanie niejakiego Zająca 
dów na przejezdnych, razem kradli, woźnicy, dałej zastrzelenie posterunko- 
razem mordowali, wspólnie też doko- | wego Andrzeja Gniado w Radłowie. W 
nali morderstwa przy ul. Foksal. listopadzie br. dokonał Gutaszewski ma- 
Antoni Gutaszewski zwany Antek padu na plebanję zd Wichszowie, gdzie 
Cham, kochanek Marjanny, pochodzi na od kul SA Aa uogas prao: 
tomiast z „cichej* rodziny. Ojca jego za- dowiik Kiełkigski, W kilka dni później 
mardowali w 1919 bandyci, gdy wracał napadł Antek Cham na urząd pocztowy 
z Warszawy do swej rodzinnej wioski w Aninie, 
Znir pod Miłosną. Po śmierci ojca Gu- 
taszewski, który od wczesnej młodości 
czuł wstręt do uczciwej pracy, puścił się 
całkewice ma drogę występku i zbrodni. 
Trudnił się szmuglem spirytusu, następ: 


Warszawa, 4. grudnia. 

Sprawcy ohydnego morderstwa, do 
konanego w mieszkaniu Henryka Le- 
weniisza przy ul. Foksal l. 17, mają za 
sobą bmjną i obfitą w liczne zbrodnie 
przeszłość. 

L tak narzeczony zamordowanej 
Franciszki Anczewskiej Bolesław Pre- 
lek pochodzi z rodziny złodziejskiej, o- 
siadłaj we wsi Parysew pod Garwoli- 
nem. Siostra jego Marjanna, opuściła 
męża i żyje z bamdyłą Antonim Guta- 
szewiskim, druga jego siostra Eleonora 
jest kochanką bandyty 'Zegała. Sam 
Prelek był czelatinikiem rzeźnick'm w | 


Trzeci wspólnik kasiarz Mieczysław 
Dobiceki, który rozpruł kasę w mieszka- 
niu Lewenfisza opuścił więzienie 30. 
grudnia 1927 Właściwie  Dabieckiemu 
kończyła się kara 30. września br., pro- 


Garwolinie. Za namową Gulaszew- kuratura jednak kierując się oszczędno- 
ścią zwolniła go 30. grudnia 1927, więc 
: « aé -fi K r 
f n «ytw rni „Sfinks“ Warszawa w łastość „U.a-fi m“ Lwów na 9 miesięcy wcześniej. 


aj ię sy przbó Pols i! 4 g iazd ekranu poł kiego. 
J.dwiga SMOSARSKA - Jerzy MARR 
Kazimierz KFU'OW KI - Kaz. JUSTIAN | 


| | ri pia ryższoce! 


PALAGE | 


Znż1 wąż e' 


dany na naukę do szkoły rze- 
mieślniczej. 

Aresztowanie opiekunów Michałka 
odbyło sie w następujących okoliczna- 
ściach: W ub, piątek wyjechał z Zamo- 
Ścia do Micliałowa oddział policji, która 
przystąpiła odrazu do likwidacji bandy 
kusiarzy Aresztowanych odwieziono au- 
tobuszm do aresztu w Zamościu. Pize- 
siedzieli ss; w więzieniu do poniedział- 
ku, a wczoraj zostali zwolnieni, znajdu- 
ja się jednak pod nadzorem policji i ma- 
ja być cddani do dyspozycji sędziego 
Stedczefgu 

„Opiekun“ Michałka, Werdak zeznał. 
że sam nie wierzy w proroctwa Michałka 
i musi otecnie cierpieć za jego dziecin- 
ne wybryki. W Michałowie mieszka 
matka Michałka, biedna wyrobnica, któ- 
ra w rozmowie z policją oświadczyła, że 
od pierwszej cbwili nie wierzyła w pro- 
roctwa swego syna. „Bałamucą mi tylko 
chłopaka" -— mówiła załamując ręce. 


w najn wszyn dramacie St fan: Kied zyń kiego p. t. 


TAJEMNICA STAREGO r ODU. 


INTERES ZE SPRZE- 


SZTOWANIE WINNYCH. 


wizji było znalezienie u kowala 


fotografje cudotwórcy oraz marne 
kilku 


wierszydła, a zyski ich wynosiły 
dziennie około 

kilkuset żłotych. 
W ubiegły piątek wybrał się Mi- 
chałek w towarzystwie swoich kom 
panów do Zamościa, gdzie upili się 
do nieprzytomności. 

Wreszcie z polecenia władz po- 
licja aresztowała trzech opiekunów 
Michałka. Przeprowadzona w domu 
aresztowanych rewizja wydała 

sensacyjne wyniki. 

Znaleziono bowiem koresponden- 
cję oszustów z fotografami, z klórej 
wynika że Michałek zawarł z foto- 
grafami formalne umowy na do- 
siawę fotogratji, po potrąceniu po- 
każnego procentu na korzyść do- 
stawców. 

Najciekawszym momentem re- 


D I 
latarek elektrycznych. | 
Przy ich pomocy puszezał on przez 
dziury w pułapie snop światła, 
który ciemny lud uważał za aureo- 
lę świętości. 

Śledztwo wykazało, że sprężyną 
tej barbarzyńskiej szopki był 

poseł Dziduch, | 

który przydzielił Michałkowi jako 
lowarzysza swego zaufanego nieja- ] 
kiego Bednarza i ten wraz z posła- 
mi Stronnictwa Chłopskiego Moch- 
niejem i Czernickim uprawiał pro- 
pagandę na rzecz cudownego pro- 
roka“. 

Michalka pozostawiomo narazie 

na wolnej stopie. 

Otrzyma on w najbliższych dniach 
odpowiednia opiekę i zostanie od- 


Schwe tzer i Falbsl Legionów 33 


na'taniei 
wetirmacn | „Lafayette“ Akademicka 14. 


Śniegowce g_bardyncwe z aksamitem od zł. 16. | EEE. | 


A 
NAPAD BANDYCKI W POCIĄGU, 
(Telefonean od naszego korespondenia.) 
Warszawa, 4. grudnia. (st) Dziś nad 
ranem do pociągu idącego w stronę 
Warszawy między stacjami Brwiną a 
Pruszkowem, wtargnęło kilku osobni- 
ków, którzy rzucili się na rzeczy śpią- 
cych pasażerów i usiłowali je zagrabić. 
Jakiś osobnik wyrwał w 3 kl. pasażerce 
torebkę z dowodami, bilety kolejowe, 
oraz 15 zł, poczem wyskoczył z pociągu 
i zbiegł. Pelicja urządziła obławę, która 
narazie nie dała rezultatu 


LL-—MN A Z Z e 
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„GAZETA PORANNA z dnia 6. grudnia 1928. 


Nr. £704 


Z TEATRU 


KLEJNOTY MADONNY 


Opera w 3 aktach z życia ludu neapo- 
litańskiegoo Słowa i muzykę ułożył 
Wolf-Ferrari. 

(Odnośnie do dzisiejszej premiery). 

Lwów, 5. grudnia. 

Zrazu wcześniejsze dzieła sceniczne 
Wolf-Ferrariego doznały powodzenia 
w Wenecji. Muzyczna komedja „La 
donne curiose“ (1908) podobała się w 
Nieraczech i Wiedniu. W jednoaktów- 
ce, także we Lwowie granej „„Tajemni- 
cą Zuzamny“, interesowała lekka, lecz 
pewna technika, elektownie podana 
przy skromnej inwencji. 

W „Klejnotach Madonny“ kompo- 
zyłor wraca do kierunku werystycz- 
nego i w tym celu także sam sobie u- 
łożył libretto operowe. Akcja podsy- 
cana pierwiastkiem ludowym, rozgry- 
wa się w Neapolu. Niegdyś miasto to, 
gdzie w domu czy na ulicy rozbrzmie- 
wają najpiękniejsze melodje ludowe, 
ożywiało partytury swych kompozyto- 
rów. W te] openze jest to już ponure 
miasto, gdzie zbrodnia i występek po- 
dały sobie ręce; jest to miasto Ca- 
morry. 

Lud południowych Włoch obchodzi 
święto uroczyste podług swoich zwy- 
czajów. Rozpętana zmysłowa miłość i 
egzaltącja religima dają efektowne 
kontrasty. Maliella, wychowamica wdo- 
wy Carmeli, zaleca się do brutalnego, 
lecz pięknego przewódcy Camorry, Ra- 
fala, wywołując w ten sposób za- 
zdrość u kowala Gennara, który, jako 
syn wdowy Carmeli, mieszka z nią 
pod jednym dachem i rości sobie pra- 
wo do jej serca i ręki. Już zanosi się 
na walkę między obu rywalami, gdy 
wtem zbliża się procesja z kosztownie 
ozdobionym obrazem Madonny i 
wszystko w nabożeństwie chyli czoło. 
O zmroku Maliella usiłuje ukradkiem 
wydostać się z domu, lecz wstrzymuje 
ją Gennaro, narzucając jej swą mi- 
łość. Ta szyderczo odtrąca go, zapew- 
niając, iż Riafael, który ją rzeczywiście 
kocha, gotów dla niej porwać nawet 
kiejnoty Madonny. 

W tym samym momencie myśli 
Gennara przejęły słowa jej. Podczas 
gdy Maliella i Rafael przez kraty bra- 
my ogrodowej zapewniają sobie wza- 
jemną miłość, porywa Gennaro klej- 
noły, aby niemi ozdobić wybraną. Bę- 
dąc jeszcze upojona gorącymi całusa- 
roi Rafaela, Maliella bierze z rąk Gen- 
nara djadem i naszyjnik, i w zachwy- 
ceniu, będac myślami przy Rafaelu. 


WOŁANIE DZIECKA. 


SĄ ŠŁOWA, KTÓRE DZIAŁAJĄ MAGICZNIE 
JAK W PIŚMIENNICTWIE HAMSUN LUB PIOTR LOTI — 
PRZYKŁAD: DLA KOGÓŻ NIE BRZMI DZISIAJ ŚLICZNIE 


TO JEDNO SŁÓWKO TREŚCIWE: 


„SARCTTE"...? 


NIE POTRZEBUJE ONO WYOGROMNIEN, 

ANI REKLAMY, GRZMIĄCEJ JAK KASKADA, 

BO ŁĄCZY W SOBIE SIŁĘ SŁODKICH WSPOMNIEŃ, 
JARIE NAM DAJE DOBRA CZEKOLADA. 


A SŁOWA TEGO JEST MOC TAK ZDRADZIECKA, 
ŻE TRAFIA NAWET DO SERCA KOBIETY. - 
ALE NAJPIĘKNIEJ DZWONI W DUSZY DZIECKA, 
KTÓRE W TYCH SPRAWACH MA CZUCIE POETY. 


WIĘC DZIŚ, NIM ŚWIĘTY ZJAWI SIĘ MIKOŁAJ 

I JUŻ POD KOŁDRĘ WEJDZIESZ MAŁĄ NÓŻKĄ 

TY w NOC ŚNIEŻYSTĄ DZIECINO ZAWCŁAJ: 

„COŚ SAROTTIEGO CHCĘ MiEĆ POD PODUSZKĄ!!!" 


Na wę sze powodzenie w dziejach maszyny do 
p sania osiągnęła maszyna 


REMINGTON 


Nowy model Nr. 12. 


Trwałość i 


staje się powolna miłosnym zapędom 
Cennara. Tymczasem Rafael czeka w 
gospodzie apaszów na Maliellę. Na 
dzikie orgje oraz zalecanki i drwiny 
dziewek pozostaje on głuchym. Nare- 
szcie wpada Maliella, ścigana przez 
Gennara. Przyznaje się do winy, lecz 
cdtrącona przez Rafaela, w rozpaczy 
zrzuca z siebie klejnoty i skacze w 
morze. Od świętokradcy Gennara 
wszystko się usuwa z wstrętem, aby 
nie popaść w podejrzenie współudziału 
w tym bezbożnym czynie. Przed o- 
brazen Madonny, znajdującym się po- 
śród tańczących apaszy, niewinnie — 
winny Gennaro przebija się nożem, ca.- 
łując czerwoną chusteczkę od szyji 
Malie!ly. 

Trudno zaprzeczyć, aby takie li- 
hretto nie obfitowało w urozmaicenie 
zdarzeń, bogactwo jaskrawych sceni- 
cznych kontrastów i efektownych na- 
strojow. Mamy tu przed sobą wcale u- 
datny obraz z neapoliłańskiego życia 
iudowego, z jego dziwnemi wybucha- 
mi uczucia i jaskrawemi obrazami re- 


„łdea!ne uderzenie“ tej maszyny, to zdobycze 
techniki, opar.ej na 50-cio ietniam doświadczeniu 


Tow. BLOCK - BRUN, Spółka Akc. 
Centrala w W.rszawie 


Lwów, Piłsudskiego 11 


Odiz.ał: 


Telefon 15-55, 


ligiinego kultu, na których tle czyha 
zbrodnia. Podczas gdy czyny obu ry- 
wali dadzą się umotywować, to nielo- 
giczns postępowanie Malielly da się 
twikc wytłumaczyć patologicznym 
słanem. Silnie efektowna jest myśl 
świętokradztwa dla celów erotycznych, 
wzięta zapewne z antycznego ro- 
mansu Pierre Louys'a, gdzie płciowo 
zwyrodniała Chryzis żąda od kochan- 
ka, aby jej przyniósł naszyjnik z po- 
sągu Afrodyty. Akcja obfituje w sytu- 
ac,e muzyczne i wyczuwa się, iż mu- 
zyk, układając libretto, sprytnie my- 
ślaj o korzyści swojej. 
Z jego libretta widzimy, iż Wolf- 
Ferrari całkowicie hołduje weryzmo- 
wi, mimo, iż w czasie, z którego opera 
„Kiejnoty Madonny“ pochodzi (1908), 
kierupck tea, z wyjątkiem pierwszych 
jego Przedstawwieli, Leoncavallo'a i 
Mascagriego, już się był przeżył. Lecz 
kompozytor jest lu ostroźniejszy, po- 
runy na swą epszą przeszłość. Szero- 
kie, w crkiesirze grubo .podkreślone 
kantylenv, które przy weryzmie ozna- 


cza: nanuę:.ność i nie uwzględniają 
granie głosów spiewackich, jak np. 
śpiewy Gennara i część duetu Malielly 
z Raiaelem w drugim akcie, są tego 
świadectwem. Kokietując z weryzmem. 
nie zatraca, własnej, dawnej, może 
lepszej nuty. Pieśń „Canzone“ Maliel- 
ły, kantylena w as-dur między matką 
a Genrarem, końcowy, miękki śpiew 
Gennara w trzecim akcie odznaczają 
się szeżurością ciepłego uczucia. 
Odzwierciedlić środkami muzyki 
życie neapolilańskie, było pnawdopo- 
dobnie życzeniem kompozytora. Lecz 
ogranicza się on dp kilku ludowych 
melodji ulicznych i słodkich przed- 
verdiowskich śpiewów. Mile uderza 
zywa rytmika kopiowanych z Bizeta 
narodowych tańców i pieśni tanecz- 
nych, niepozbawionych oryginalnego 
kolcrytu i pikantnej harmonizacji, lecz 
przekonywującej narodowej nuty brak 
tu. lak samo prawdziwej oryginalno- 
ści nie znajdzie się w tem dziele, po- 
dobnie jak w poprzednich. Natura tego 
muzyka jest eklektyczna, a tendencja 
asymilacyjna podlega zarówno muzy- 


"e francuskiej i niemieckiej, jak i wło- 


skim wpływom. Punktem kulminacyj- 
nyin opery zdaje się być tamiec apa- 
szów w 3 akcie, gdzie trzask biczem 
tworzy — elekt instrumentacyjny. 

Po hałaśliwej dynamice pierwszego 
aktu kojąco działa delikatnie- instru- 
mentowane intermezzo orkiestralne w 
a-moll, oraz barcarola — jako numer 
do bisowania w teatrze. W tempie wal- 
ca utrzymana serenada Rafaela z pi- 
kantną harmonizacją również może 
się podobać. 

Wogóle poznać, iż w'żyłach tego 
kon.pozytora płynie prawdziwie te- 
atraina krew, która w momentach od- 
powiednich umie się wzburzyć. Naj- 
lepszą stroną tej opery wydają się sce- 
ny ludowe z ich rysami realistyczne- 
mi. -Osobny efekt daje orkiestracja. 
Nie przebiera w środkach, lecz przy- 
tem panuje zdrowy, pełny dźwięk im- 
słramentalny. Partytura jest częścio- 
wo motywicznie opracowana, lecz są 
to przeważnie rytmiczne i taneczne 
motywy, które powracają. Nie brak też 
zamkniętych numerów, więcej na e- 
fekt zmysłowy, niżeli na dramatyczną 
szczerość obliczonych. Mimo tych kry- 
tycznych uwag całość przedstawia się 
nader interesująco i liczyć może, po- 
dobnie jak na inmych scenach, na pe- 
wny sukces ze strony naszej publicz- 
ności. W z. Gruder. 

ap 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 6. XII. 1928. 


JANINA.BENITA-AZAIS, 


Czepek kataloński. 


Wokoło farmy, równina de Roussil- 
lon, zainarznięta i milcząca — ciągnęła 
się poniżej samotnie wznoszącego się 
płaskowzgórza i tylko psy-stróże odzy- 
wały się raz po raz, dostrzegając snują- 
ce sią w dolinie cienie ludzi, idących na 
„wieczornice" sobotnie od jednej farmy 
do drugiej, 

Melancholji pełna cisza  spowijała 
stare domostwa, rozsiane daleko i szero- 
ko po nagiej i skostniałej płaszczyźnie. 

Ale w ciepłej sali oświetlonej lampa- 
mi, a szczególniej ogniem z płonących 
na kominku bierwion, Marja, w gościnie 
u swego wuja, nie myślała o tem, że na 
dworze zimno. 

Kohicieryjnie ubrana, niezwykle ła- 
dna, z czarnemi jak dwa żużle błyszczą- 
cemi oczami, młoda nauczycielka słu- 
chała uważnie ożywionej mowy urzędni- 
ka celnego Juanilło. 

Mały, nieco krępy, o pięknych ciem- 
nych oczach i ogorzałej cerze, młody 
Juanilło był prawdziwym typem Hiszpa- 
ia, sprzeuawcy pomarańcz i cytryn, ja- 
kich się czesto spotyka w miastach po- 
radniowych Francji 


upa O AO A TAE O O ZZ ZZ OOO 


Ze wzrokiem utkwionyn w  Marcję 
mówił garcłowym głosem, w uśmiechu 
pokazując zęby, białe jak kość słoniowa. 


— Serorita źłe robisz, nie biorąc 
mnie na serjo. Słowo ci daję, że będę 
wzorowym mężem! Podczas świąt za- 


wiozę cię na tańce do Puycerda, a w zi- 
mie co niedziela jeździć będziemy do 
Font-Ponieu na manifestacje sportowe. 
Zostaniesz, jeśli zechcesz, na swej posa- 
dzie nauczycielki, postłarasz się o trans- 
lokację bliżej granicy, albo mieszkać bę- 
dziesz bezczynnie przy mnie jak dama. 
Jestam dość bogaty na dwoje. Zobaczysz, 
jacy będziemy szczęśliwi! 

Wlem pies podwórzowy szczeknął, 
rozległy się kroki na stłwardniałej ziemi 
i za chwilę mężczyzna z małym chłop- 
czykiem weszli do sali. 

-— Marjal Ciocia Marjal! — zawołał 
mały z uniesieniem, biegnąc co sił w 
swych pięcioletnich nóżkach do nauczy- 
cielki i wdrapawszy Się na jej kolana, 
zwinął się w kłębek, jak rązpieszczony 
kociak. 

— Witaj, Piotrze! 
bral. 


— rzekł wuj So- 
Buencs tardes! — mruknął celuik. 

— Dobrv wieczór wszystkim — od- 
parł przybyły, którego młodą i energicz- 
ną twarz opromienił uśmiech na widok 
syna i młodej dziewczyny. 

— Przyszedłem, ażeby spędzić wie- 
czornice i jutrzejszy dzień z tobą ojcze 


— dodał — Samotfosć Jest zbyt smutną 
dla dziecka. 

— Dobrze zrobiłeś rzekł starzec 
rad 'jesiem z twego pomysłu! Mąż mojej 
biednej córki jest zawsze moim synem! 
Siadaj i nalej sobie szklankę banyuls. 

Złote i gęste wino jak likier popłynę- 
ło do szkłanie i trzej mężczyźni trącili 
się niemi poważnie. Ale Piotr niebawem 
podszedł do Marji. 

— Spodziewałem się zastać cię tu- 
taj! — sztpnę!, podczas kiedy celnik roz- 
mawiał z” swym gospodarzem — dlatego 
przyszecłem. Po raz trzeci powtarzam 
ci, Maris, że ciągłe, od czasu Śmierci 
mej biedne’ żony, myślę o tobie. Miej li- 
tość nad sierotą którego tulisz do piersi! 
Jeżeli mnie jeszcze nie kochasz, kochasz 
moje dziecko Dom zmarnieje bez go- 
spodyni i matki O mnie zaś wiesz do 
brze, że kocham cię całemż sercem. Zgódź 
się zostac moja żoną Marjo! 

Wzruszenie odbiło się na 
dziewczyny. Ale w oczach 
farma Pioira zagubiona, jak ta, wśród 
samotnych  płaskowzgórzy, spałonych 
przez słcńce w lecie, zmrożonych przez 
ostre wiatry północne w zimie i dreszcz 
ja przejął 
Mam czas Piotrze, nie śpieszę się 
z zan:żpójściem, nie mówmy o tem... 
— szeptała, słysząc głos Juanillo,- opo- 
władającego z werwą o zabawnej kawal- 
kadzie, której widownią była Puycarda 


twarzy 
jej stanęła 


niedawno. Ljrzaia siebie roześmianą i 
strojną pod ramię z młodym  człowie- 
kiem, opietym w swój nowy mundur i 
wizja dziecka przytulonego do jej łona, 
oraz mężczyzny błagającego o jej rękę 
znikła z przed oczu jej i z myśli. 

— Marje —- odezwał się wuj — pora 
spać. Połóż małego i sama udaj się na 
Spoczynek. Nie zatrzymuję cię, Juanillo, 
bo masz dobity kawał drogi do domu. 
Dobranoc i dc miłego widzenia! 

— Debranoc wszystkim odparł 
celnik, wstajar niechętnie. — Sinora! — 
dodał półgłosein — pomyśl nad tem, co 
ci dziś mówiłem! 

Skłeniwszy się dziewczynie i obu 
mężczyznom. otworzył drzwi, owinął się 
w swą peleryne i znikł w ciemnościach 
nocy. Zcstawszy sama z wujem, Piotrem 
i dzizekizm, Marja, zmieszana i  wzru- 
szona, udała się niebawem do przezna- 
czonego dla niej pokoju. 

Mały i wąski pokoik miał' dziewiczy 
wygląd celi klasztornej ze swemi bielo- 
nemi wapnem Ścianami i białemi firan- 
kami przy łóżku. Był to dawny pokoik 
Janki, córki wuja Sobrał. żony Piotra, 
nie żyjącej od trzech już lat blisko i sta 
rzec pezcśławił go w takim stanie, w ja- 
kim był wówczas, kiedy córka jako mto. 
da dziewcczku przed zamążpójściam w 
nim mieszkału. 

Podniecona  oświadczynami Juanito 
i swcgo kuzyna, Marja nie miała ochoty 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 6. grudnia 1928 


Trzy dni akademickie. 


PRZEDSTAWIENIE AKADEM. TEATRU LIT.-ART. — WESOŁA JEDNODNIÓWKA. 


Lwów, 5. grudnia. 

(jp) Wojew. Kom. Pomocy Polskiej 
młodzieży akad. postanowił w tym 
roku odstąpić od szablonu „Tygodnia 
Akademika“ z lóterjami fantowemi, 
zbiorkami ulicznemi i wogóle puka- 
niem do ofiarności publicznej w po- 
słaci datków pieniężnych  jednorazo- 
wych, wychodząc z założenia, że spo- 
ieczeństwo winno poczytywać sobie 
za stały obowiązek pomoc dla nieza- 
możnej młodzieży akademickiej przez 
należenie do Woj. Komitetów Pomocy. 

Natomiast dni poświęcone Akade- 
mikowi powinny być świętem radości 
i zjednoczenia starszego pokolenia z 
młodzieżą akademicką. W tem zrozu- 
mieniu młodzież akademicka w 
„Dniach Akademika" postanowiła za- 
jąć 1 rozweselić Lwów szeregiem im- 
prez literackich i artystycznych. 


44 y PP 
„NASZE OCZKO“ 
akad Teatr lit.-artyst. zajmuje w rzę- 
dzie tych imprez jedno z pierwszych 
miejsc. Wielką rewją aktualną p. t. 

. „Randka pod Wiedeńską", którą wy- 
stawia siłami wyłącznie 
mi, zespół „Naszego Oczka“ w. dniu 
9. grudnia. br. o godz. 19.30 w. Kasynie 
Miejskiem, „Nasze Oczka“ pragnie dać 
melomanom lwowskim w miniaturze 
„Morskie Oko“, „Qui pro quo“, sło- 
wem to, co ma Warszawa stale, czego 
my nie mamy wogóle. „Oczko“ to bę- 
dzie tem milsze, że wystawia rewię 
pióra kol. Fix'a z muzyką kol. Asła- 
nowicza i porusza aktualne lwowskie 


„bolączki. Tętjjiący życiem zespół kole- . 
mi- - 


gów z łaskawyru współudziałem 
łych Pań: XK. Pryzińskiej, M. Rze- 
czyckiej i Z. Zarngiewiczównej, pod 
reżyserją kol. Budzyńskiego porywa 
humorem i  wesołemi piosenkami, 
wśród których naczelne miejsce zaj- 
muje rodzimy refrain „Randka pod 
Wiedeńską*, „Samowystarczalność to 
gront”, „Śmiejmy się” i moc innych 
„kawałów“, jak np. „W Zeppelinie“, 
„Dzień Akademika w  Kołtunowie", 
„Powrół taty“, filmowamy przez wy- 
twórnię lwowską — nadto kilka pięk- 
nych modnych refraimów z „Morskie- 
go Oka", wśród których króluje boska 
„Ramona“, wystawiony za specjalne 
zezwoleniem dyr. Andrzeja Własta z 
Warszawy. 


amatorskie- 


się 16 numerów i finałów spisać ani 
piosnek wyśpiewać. Przyjdźcie a zoba- 
czycie i ocenicie to małe akademickie 
„Nasze Oczko“. Szczegóły w afiszach. 


„JEDNODNIÓWKA AKADEMICKA". 


W najbliższych dniach wydaje 
Sekcja prasowa przy Wojew. Komite- 
cie Pomocy pol. młodzieży . akademi- 
ckiej jednodniówkę „Pod Wiatr", aka- 


| 


demickie zwierciadło wklęsłe i wypu- | 


<kłe, organ zależny od humoru redak- 


tcrów i kabzy W. K. P., który ukaże 
akademika: Na wozie i pód wozem, — 


We własnej naturze i w karykatu- 
rze, — W parku na randce, w nocy 
na birbantce, — W miłości i kocha- 


Str. 9 


niu, na walnem zebraniu, — W kuch- 
ni i bufecie, w Uniwersytecie, — Przy 


| cienkiej herbacie, na komisarjacie, — 


W rozgłośnej kawiarni, pod słupem 
latarni, — Przy gwizdach i wyciu 
i wogóle w życiu. — Bezcenny len 


numer będzie kosztował 50 groszy 
w kioskach i na ulicy. 


Wojew. kuowsk'e przygotowuje „Gzyjazdkę 
dla żołnierzy Korpusu Ochrony Pogran. 
POSIEDZENIE KOMITETU ORGANIZACYJNEGO. 


Lwów, 5 grudnia. , 

(jp) Z inicjatywy p. Prezyden- 
towej Mościckiej i p. Marszałkowej 
Piłsudskiej, zorganizowal się w War 


Pamiętajmy o Polakach 


z za kordonu niemieckiego. 


W URZĄDZENIU „GWIAZDKI DLA POLSKICH DZIECI! W NIEMCZECH PO- 
WINNO WZIĄĆ UDZIAŁ CAŁE SPOŁECZEŃSTWO. 


Lwów, 5. grudnia. 

Z lwowskiego Komitetu zbiórki da- 
rów gwiazdkowych dla dzieci polskich 
w Niemczeci- otrzymujemy następującą 
odezwę z prośbą o umieszczenie: 

Dnia ti. listopada obchodził cały Na- 
ród Polski wielkie święto radości — świę 
to dziesięciolecia Niepodległości. 

Słuszną dumą biją serca polskie, bo 
w ciągu tych lat dziesięciu uczyniliśmy 
wiele, złożyliśmy dowody, że jesteśmy 
zdolni do budowania potężnego pań- 
stwa. 

Nie zapominajmy jednak w tych 
dniach radości, że nie wszyscy znaleźli- 
śmy się w granicach wolnej Poiski! 

Zbliżają się Święta a z niemi Gwiazd 
ka, która. tyie radości przynosi dzieciom 
polskim. Niechże Gwiazdka w dziesięcio- 
lecie Niepodległości przyniesie radość 
i tym dzieciom polskim, które żyją pod 
panowaniem _niemieckiem.  Składajmy 


ochotaem sercem ofiary ma Gwiazdkę ' 


dla dzieci pełskieh w Niemczech! Dary 
w po>tuci książek, zabawek, odzieży, 


| 
| 


s 


przyborów szkolnych, oraz, datki pie- 
niężne przyjmuje podpisany Komitet. 
Należy je składać w dniach 4—7 grudnia 
od godziry 10 do 13 i od 16 do 19 w 
sklepie JWP. Hawranka, plac. Marjacki 
10, w partjerce głównego gmachu Poli. 
techniki i w lokaln „Koła Lwowskiego 
Z. O. Ek. Z“ w. Stryjska 24, parter. Po 
dniu 7 grudnia ofiary przyjmuje tylko 
podpisany Komitet, Stryjska 24. 
LWOWSKI KOMITET OBYWATELSKI 
zbiórki darów gwiazdkowych dla dzieci 

polskich w Niemczech. 

Komitet honorowy: 
Hs. Arcykiskup Twardowski, Ks. Biskup 
Lisowski, Wojewodzina  Gołuchowska, 
Generawwa  Neugebauerowa,  Generało- 
wa Popowiczowa, Komisarzowa Nadolska 
Rektor Prot. Dr. Piniński, Rektor Prof. 
Dr. Zipsz:s, Rektor Prof. Markowski, 

Kurator Pytlakowski. 

Komitet wykonawczy: 
Helena Popielowa, Jadwiga Romcrowa, 

Aleksander Zakrzewski. 


Z 


He zadane szkolne Semy Lager(ól. 


CIEKAWA SZKOŁA. — SŁABE POSTĘPY W LITERATURZE. 


PRZYKRY INCYDENT Z PROFESOREM. 


Łwów, w grudniu. 
(=) W związku z hołdem, zło- 
żonym obecnie przez społeczeńsiwo 
szwedzkie znakomitej pisarce, Sel- 
mie Lagerlóf z okazji ukończenia 
przez nią 70 roku życia, zamieści- 
ła prasa szwedzka szereg ciekawych 


Zresztą słowami nie da | szczegółów z jej życia. 


spać. Z dużej sali dochodziły przyciszo- 
ne głosy meżczyzn, rozmawiających przy 
kominku. Pewnie 6 niej mówili! Wuj 
Sobral bcwiem nie tai} się przed nią z 
pragnieniem, aby ona zajęła miejsce u- 
marłej jego córki przy zięciu i wnuku. 
Czyż n'e robił jej wymówek za kokiete- 
ryjne zachowanie się wobec celnika. 

— MWądź ostrożną, moje dziecko: — 
powiedzia* jej nawet. Chłopiec ten 
jest lekkomyślny i żle robisz, że od mał- 
Żeństwa oczekujesz przyjemnego i ła- 
twugo Życia. Małżeństwo wkłada obo- 
wiązki! 

Obowiązki! Obowiązkii Czyż ma po- 
święcić swoja młodość dla spełnienia o- 
bowiązku? Za nic! Piotr podoba jej sie. 
owszem, aie jest zanadto poważny, zbyt 
zajęty swym synem, swoją tarmą..! Co 
za różnica z Juanillo...! 

Tak rozmyślając, układała w szufla- 
dzie komódy swoje drobiazgi tualetowe. 
Wtem jakies pudełko zwróciło jej uwagę 
i machinalnie otworzyła je. Pomiędzy 
zmiętemi wslążeczkami i kawałkami ko- 
ronek, pamiatkami po zmarłej kuzynce, 
leżuł prześliczny czepek kataloński z 
siatki korenkowej, jak pajęczyna cien- 
kiej, czepek bezcennej wartości, jakie 
zwykły nosic hogate dziedziczki oko 
liczne. W oczącli jej stanęła kuzynka jej 
Janka o delikatnej i pełnej wyrazu twa- 
rzyczce © obramowaniu tego czepka. 
Mimowoli włożyła go sobie na głowę i 


przejrzawszy się w lustrze, oniemiała ze 
żdziwienia. Rysy twarzy jej bowiem 
bardzo przypominały nieboszczkę, 

Łzy zabłysły jej w oczach: łzy wzru- 
szenia, tkliwości melancholji i dumy za- 
razem, bo zrozumiała nagle swój obo- 
wiązek, i cv dziwniejsza, pokochała go. 

Bez słowa otworzyła drzwi i stanęła 
w salonie przed obu mężczyżźnami, któ- 
rym „jednogłośny okrzyk wyrwał się z 
piersi: 

— „Janka!“ 

— Tak — odparła Marja, chyląc gło- 
wę — Janka mnie przysyła, Piotrze. 
Janka mi powiedziała, że kocham cie- 
bie i twcje dziecko, „nasze, dziecko!” 
Przapacz mi moje dawniejsze wahania. 

Szczęsne łzy popłynęły z oczu Piotra 
i wuja Sobral, a, biały czepek, jak skrzy- 
dło anioła drżał na głowie Marji! 

— Pójdąz ucałować małego! — rzekła. 

Skierowała się na palcach ku łóżku i 
ostrożnie rczsunęła firanki. Dziecko, na- 
wpół rozhudzone, podniosło cudne o- 
częta na swą wizję senną i szepnęło z u- 
śmiechem: 

— Mamo! Ciocia Marja! 

Wyciągneło drobne rączki ku drogie- 
mu obliczu, ale zwycięžone przez sen, 
opuściło.je zaraz na kůłderkę, podczas 
kiedy uiciec i młoda dziewczyna — p® 
chyleni razem: całowali z rzewnem i tkli 
wem uczuciem złote jego loki. 

Tłum. F. M. 
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Okazuje się m . in, iż przyszła 
ozdóba literatury światowej, jako 
uczennica czyniła bardzo słabe po- 
stępy właśnie w zakresie literatury., 

Pewnego razu nauczyciel litera- 
tury kazał klasie napisać zadanie 
domowe p. t. „Przyjemności wio- 
sny“. Temal bardzo odpowiadal Sel- 
mie, klóra z ogromnym zapałem 
zabrała się do pracy. Przekonana 
była, że tym razem zwycięży uprze 
dzenie profesora i otrzyma z całą 
pewnością 

notę bardzo dobrą. 

Jakaż była jej rozpacz, gdy uj- 
rzała pod zadaniem notę niedosta- 
teczną. Oburzona tą niesprawiedli- 
wością, zerwala się z ławki szkolnej 
i wywijając wojowniczo zeszytem, 
zawołała: 

„Dlaczego dał mi pan dwóję, to 
niesprawiedliwe!" 

Nauczyciel odpowiedział: 

„Olrzymałaś notę, na która za- 
slużyłaś, nie czytałem nigdy w ży- 
ciu tak potwornych idjotyzmów*. 

„Zobaczy pan, że moje idjotyzmy 
będą jeszcze wówczas czytane, gdy 
pańskie nazwisko pokryte zostanie 
kurzem niepamięci!“ 

I tak się też rzeczywiście stało. 


KRAWATY 
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szawie Centralny Komitet celem 
przygotowania „Gwiazdki“ dla żoł- 
nierzy Korpusu Ochrony Pograni- 
cza, k'órzy spędzają te dni świą- 
teczne zdala od rodzin, na straży 
granic Rzplitej. 

W związku z akcją komitetu cen 
tralnego odbyło się onegdaj w sali 
Województwa posiedzenie organi- 
żacyjne Komitetu wojewódzkiego, 
kióry ma zająć się urządzeniem 
„Gwiazdki* dla żołnierzy najbliż- 
szego naszego pogranicza i zebra- 
niem darów społeczeństwa na ten 
cel, na terenie naszego Wojewódz- 
twa 

Na zaproszenie p. Wojewodziny 
Gołuchowskiej, gen. Neugebaucro- 
wej, gen. Popowiczowej i kom. Na- 


„dolskiej zebrały się w sali Woje- 


wództwa przedstawicielstwa lwow- 
skich stowarzyszeń kobiecych, ja- 
koteż rozmaitych innych organiza- 
cyj społecznych, oraz reprezentanci 
władz, wśród których zauważyli- 
śmy prez. Prok. Hamerskiego, prez. 
Dembowskiego, mjr. Klinka, wice- 
prez. Izby handl. Hóflingera, r. Bo- 
gdanowicza, dyr. Żardeckiego i w. i. 
Województwo sianisławowskie re- 
prezentowali wojewoda Nakoniecz- 
nikow - Kłukowski z żoną, woje- 
wództwo . tarnopolskie wojewodz. 
Kwaśniewska. 

Zebranie zaga:ła wojewodz. Go- 
łuchowska, poczem przewodnicząca 
Komitetu wybrano gen. Neugebau- 
erową. W dluższej dyskusji omó- 
wiono akcję Komitetu i dokonano 
podziału na sekcja, oraz omówio- 
no tekst odezw, jakie zostaną skie- 
rowane do sfer kupieckich i prze- 
mysłowych, jakoleż do całego spo- 
łeczeńsiwa. Na odezwach podpisa- 
nych będzie kilkanaście związków 
i organizacyj. 

Watpić nie należy, że ofiary po- 
płyną obficie, co umużliwi Komite- 
towi osiągnięcie swego celu iprzy- 
sposohienie darów dla dwóch ty- 
sięcy żołnierzy KOP, obejmującego 
pas najbliższego naszego Pogranicza 

a EAS 

Szpiedzy niemieccy 

.. 
w Rumunji. 
Jassy w grudniu. 

(m) Z Jassy donoszą nam: W 
gminie Buciu żandarmi ujęli dwu 
podejrzanych osobników. którzy 
wędrując od wsi do wsi robili ja- 
kieś zapiski i szkice, jakby _ zdej- 
mując mapę okolic Jassy. Znale- 
ziono przy nichją mapy i rysunki, 
listy i t. pọ, natomiast żadnych do- 
kumenlów. Podali, że nazywają 
się Otto i Maks Franzowie, sa pod- 
danymi niemieckimi Obu oddano 
w ręce władz wojskowych. 


ANGIE SK E : FRARKCUSKIE 
w najnowszych deseniach w wiel im wy- 
b re po zniżónvch zera h po eca 


ANDRE pl. Marjacki 9. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 6. grudnia 1928. 


Nr. 8701 


-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -- 


Elektrownia w Stanisławowie. == 


URUCHOCI"NIE ELEKTROWNI NASTĄPI W PAŹDZIERNIKU 1929. — ELEKTROWNIA PĘDZONA BĘDZIE GA- 


ZEM Z BIIXOWA. 


WIYOWAT. 


— PODZIEMNEXABLE. — ROCZNA PRODUKCJA OBLICZONA JEST NA 2—3 MILJONÓW 


WYWIAD U P. INŻ. L. CZAJKOWSKIEGO. 


«a 
Stanisławów, w grudniu. 

Zasługą Magistratu miasta Stani- 
sławowa jest wybudowanie elektrow- 
m. Po długich staraniach uzyskano 
potrzebne kredyty i rozpoczęto energi- 
cznie prace. Dzisiaj budynek jest już 
prawie gotów. W połowe: maja 1929 
nastąpi montaż maszyn. Czynną bę- 
dzie elektrownia w październiku 1929 
roku. Budowę przeprowadza p. inż. 
Leszek Czajkowski, który też kierować 
będzie montażem maszyn. 
ści inż. Czajkowskiego zawdzięczamy 
dukładne dane, które poniżej zamiesz- 
czamy: 

Elektrownia wyposażona będzie w 
motory ropno-gazowe, które pędzone 
będą gazem z Biłkowa, co do których 
prowadzi Magistrat pertraktacje z 
„Premjerem'” Silniki zakupione zosta- 
ły w firmie Stocznia Gdańska (Mię- 
dzynarodowe Tuw. Bud. Okrętów i Ma- 
szyn) — generatory zaś w firmie 
„Brown Bovery“ w Żychlinie. Koszta 
hudowy budynku elektrowni łącznie 
z torem przemysłowym wyniosą około 
280.000 zl, wewnętrzne urządzenie 
maszynowe i wyposażenie około 
1.000.000 zł. Wyposażenie elektrowni 
tworzyć będą simiki mocy 575 HP. 
Sta motorów jest tak wielką, że była- 
ty w stanie opędzić i kolej elektrycz- 
ną. Tramwaj jednak dla Stanisławowa 
nie jest przewidziany, a to z wielu 
względów. I tak nieodpowiednia szero- 
kość ulic, słabe drogi, a wreszcie 
spopularyzowanie w obecnych cza- 
sach motorów benzynowych, stwarza 
nowy dogodniejszy, bo niezwiązany z 
szynami, tańszy i szybszy środek loko- 
Imocji 

Zaopatrzenie miasta w elektrykę u: 
skutecznione będzie w ten sposób, że 
prąd przeprowadzony zosłanie kab!a- 
mi podziemnem* do 12 transformatorów 
w mieście. Każuy transf. wyposażony 
hędzie w 12 sievi roboczych Praktycz- 
ne urządzenie tego polega na tem, ża 
w razie jakiegoś defektu, chwilowy 
brak prądu dotknie tylko pewną część 
miasta i da się szybko nsunąć. 

Roczna produkcja e'ektrowni obli 
czoną jest na dwa do trzech mi'jonów 
kilowetów. Wytwarzany będzie trój- 
prad (zmienny). Wysokość ceny za ki- 
lowal zależną będzie od tego, czy e!ek- 
trownia nedzona będzie pazem z B*t- 
a 
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Buzność orzed 
Sz. Szczęśnia ciem. 


(Od naszega koresnandentn | 
Stanisławów, w grudniu. 

Urząd sledczy ostrzega przed 
niejakim Z FE Szczęśnia 
kiem, klóry pod dżując od około 
2 lat zbiera wrażekia z ojczyzny i 
wyłudza datki na rzekomy powról 
do Ameryki. 
śniak jest zwykłym oszustem i 
szantażystą, pochodzi z miejscowu- 
ści Wola pow. płońskiego w Ame- 


"ryce nigdy nie był, a za podstępnie 


wyłudzane dalki utrzymywał sie- 
bie i swoją rodzine. 
-=j 


Uprzejmo-, 


Stwierdzono, że Szczę | 


| 


(Uu naszego horesponuenta). 


kowa, czy też znacznie droższą ropą. 
Dla oświetlenia wynosić będzie cena 
około 85 gr. za kilowat-godzinę, dla 
celuw motorowych zaś 35 gr., przy- 
czem przewidziane są zniżki dla po- 
ważniejszych odbiorców. Jest to więc 
cena znacznie niższa w stosunku do 
cen piaconych w elektrowniach pry- 
watnych, gdzie kilowat-godzina kosz- 
tuje 1 zł. 20 gr. Celem uruchomienia 
elektrowni zaciągnął Magistrat miasta 
Stanisławowa pożyczkę w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego na lat 20, w 
tym też czasie nastąpić ma amortyza- 
cja kapitału. Projekt elektrowni opra- 
cowany został przez profesora urzą- 
dzeń eleklrycznych we Lwowie inż. 
Gabzjela Szko!nickiego, który jest sta- 
łvm rzeczoznawcą gminy. Dotychczas 
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GUWADA 


Tylko Płytami gumowemi i klejem gu- 
mowym (Gummilósung)j GUWADA na- 
prawiane śniegowce i kalosze dają pełną 
gwarancję. 
Reprezentacja: BRACIA PERLSTEIN « 
Lwów, Żółkiewska 10. Tel. 6098. 
10060 


czynne slektrownie prywatne będą mo 
gły i nadał pracować z tem, że ogra- 


| rakter 


niczone zostaną do kompleksów nie 
przekraczających drogi nlicznej. Zmu- 
szone one zostana siłą faktu do obni- 
żenia ceny, a jasnem jest, że wobec 
tak silnej konkurencji i mikroskorijnej 
ilości odbiorców, z czastin stracą cha- 
przedsiębiorstw użyteczności 
ogolnej. Tak więc wreszcie uzyskał 
Stanisławów własną elektrownię, za 
którą tęskniło przez szereg lat tut. 
społeczeństwo. 


Kronika stanis/awowska. 


Od n: szego korespondenta). 


Stanisławów w grudniu. 

Kradzieże. Franciszkowi Mań- 
dziukowi skradziono ub. nocy biżu 
terję wartości 2 tys. zł. — Halper- 
nowi Feiwischowi skradziono z nie 
zamkniętego mieszkania futro. — 
Adolfowi Mfillerowi w czasie byt- 
ności w Banku Gosp. Kraj., gdy po 
łożył na stole leczkę z pieniądzmi, 
wykradziono mu z niej 350 zł. 

Ucieczka z domu. 14-io letni 
Michał Demków, uczeń VI. kl. szko 
ły powszechnej, zbiegł? w niewiado 
mym kierunku z domu rodziciel- 
skiego. 

Schwytanie dezertera rumuń- 
skiego. W dniu wczorajszym schwv 
tano dezeriera armji rumuńskiej 
Aleksiejewa Popera za nielegalne 
przekroczenie granicy. 

Gdzie papierośnica? Wesoło za- 
bawiało się grono kilku panów. w 


kawiarni „Union“ przy winie — 
w towarzysiwie pewnej „damy”. 
Lecz wraz z jej odejściem zauwa- 
żył jeden z nich brak cennej pa- 
pierośnicy — czem lak się zmar- 
twił, że dał znać o lem natychmiast 
policji! 

Posłowie Cham i Seniów zwo- 
łali w dniu 2. bm. wiec w Nadwór- 
nie, klóry jednakowóż został roz- 
wiązany. Po nieudałej próbie usi- 
łowali niefortunni wiecownicy od- 
być wiec w Delatynie, ale i tam 
szczęścia nie mieli, gdyż i tam po- 
licja zebranie ich rozwiązała. 

Oszustwo. Wasyl  Petrukiewicz 
z Lachowiec, pow. Żżydaczów, na- 
brał u kupców rozmaitych towa- 
rów na kwolę około 400 zł., poczem 
ulotnił się bez śladu. Zachodzi przy 
puszczenie, że wyjechał on do Ar- 
senivnv. 


 Obrahowanie kołomyjskiego 


jenta hznd.owego. 


MIŁE ZAPROSZENIE — MN.EJ MIŁE MEDE 
(Qu naszego korespondenta). 
handlowego z Kołomyji, by prre- 
nocował w ich mieszkaniu w Tro- 


Kołomyja w grudniu. 
W nocy na 15-go sierpnia b. r. 
Iwan Pyłyriuk, rolnik z Trościan- 
ki i Iwan Sawczuk z Trójcy, zapro 
sili Skrypniuka Prokopa, ajenla 


ściance, a gdy ten zaproszerie 
przyiał, zaprowadzili Skrypniuka 
do chaty swej kochanki, lam go o- 


Ka nowa zbrodn'a. 


W SPRZECZCE O JABŁKA BRAT ZABIŁ BRATA. 


Od nr<zego' karesnondefita! 


Kołomyja w grudniu. 
Jan Chryniowski, 20-letni pa- 
robczak z Kulaczkowiec (pow. ko- 
lomyjski), w dniu 28. sierpnia b. r. 
poklócił się z bralem swoim, Mi- 
kołajem. z lego powodu, iż brat ob 

winił go o oberwanrie jabłoni. 
Sprzeczających:się ze sobą braci 
rozdzielił ojciec, a gdy no pewnym 
czasie Jan wyszedł z chaly, puści! 
się za nim Mikołaj z dragem w re- 
ku. Jan w obawie bv go Mikołai 
nie uderzył, wyrwał kół z płotu i 


S 


kclłem tym tak silrie uderzył Mi 
Foła'a, że ten na drugi dzień zma ł 
wskutek pęknięcia czaszki — Z» 
czyn ten odpowiadał Chryniowski 
Jan w ubiegłym tygodniu przed 
trvhunalem sądu nrzysięsłvch w 
Kcłomv'i i na podstawie werdyktu 
przysięglvch został uwolniony od 
winy i kary. Przewodniczył rozpra 
wie wiceprezes sadu  okregowesn 
Sahanek. oskarżał nrokurntor Górz. 
bronił dr. M. Aszkenazy. 


Zabiera ą się już 
da kas gn nnych. 


„PARTACKIE" WŁAMANIE DO URZĘDU 


Lwów, 5. grudnia. 
(—) Ze Skałatu donoszą, iż onegdai 
w nocy dokonano włamania do urzę- 
du gminnego w  Sorocku. Sprawca 
uszkodził zamek w kasie ogniotrwałej. 
gdzie znajdowało się 2.000 zł. Wobec 


GMINNEGO W  SOROGKU. 
zepsucia się zamka, nie można hyln 
„drazu kasy otworzyć i sprawdzić, 
czy pieniądze są skradzione. Na mił- 
see włamania wysłano wywiadowcę 
wraz z psem policyjnym. 

m0 


bili i zabrali pieniądze w kwocie 25 
zł, oraz kosmetyki wartości około 
30 zł — Skrypniuk wyrwawszy 
się z rąk oskarżonych, uciekł na 
posterunek P. P., gdzie opowie- 
dział o zajściu, skutkiem czego o- 
bu oskarżonych aresztowano. 

W ubiegłym tygodniu stanęlı 
oni przed sadem przysięgłych w 
Kołomyji, oskarżeni o napad ra- 
hunkowy. Pylypiuka, który wvka- 
zał, że 'est epilentvkiem, uwol~io- 
no, natomiast Sawczuka skazano 
za rok więzienia. Rozprawie prze- 
wodniczył s. s. o. Tymkiewiez, 
skarżał prokurator Görz, bronił 
osk. Pvłyrinka dr. M. Aszkenazy. 
osk. Sawczuka dr. Wagman. 

zzz ami 


ie 
NADESŁANE 


FOSFATYNA 
FALIERES, 


nie równana mączka od- 
żyucza «la dzieci, pote: 
guje zdrowie i rozwó 
e: fzeczny derka. s-s 


Adźuł POWiuG] «UStd 
członkiem L. 0. P. P. 
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£nucie oosnodarcze, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. grudnia 1926, 


Ankieta w sprawie bilansu handlowego. 


OBECNA SYTUACJA WYMAGA REFORMY PODATKÓW. — BENZYNĘ BĘDZIEMY MUSIELI SPROWADZAĆ. — 
BILANS HANDLOWY JEST FIKCJĄ ZŁĄ I SZKODLIWĄ, 


Lwów, 5. grudnia. 

W sobołę wieczór odbył się w Iz- 
bie Handlowo Przemysłowej pod prze» 
wodnictwem pp. Prezesów dr. Ruckera 
i r. Hófłlingera dalszy ciąg ankiety 
p obecnej sytuacji gospodarczej. Jako 
pierwszy zabrał głos Dyrektor Halber 
(Słow. Kupców Żyd.). Jego zdaniem 
dzisiejsza sytuacja gospodarcza w pań 
stwie wymaga dobrych kredytów i po- 
parcia eksportu. Rząd jednak zamiast 
ten eksport popierać kładzie mu tamy 
pod nogi i często nawet go niszczy. 
Następny mowca inż. Sulimirski (Prze- 
mysł naftowy) podnosi 'wielki brak 
kapitału zagranicznego. _ Kapitaliści 
zagraniczni nie dadzą nam jednak 
swoich kapitałów, póki system podat- 
kowy n nas panujący nie zostanie 
zreformowany i nnormowany. Zagra- 
nica na razie nie chce dawać swoich pie 
niędzy ponieważ obecnie panujący sy 
stem podatkowy ściąga zbył wielkie 
opłaty nie uwzględniając kwot koniecz 
nych do amortyzacji i oprocentowania 
kapitału. W przemyśle naftowym, 
który mowca reprezentuje brak go- 
tówki daje się szczególnie dotkliwie 
odczuć, o ile bowiem produkcji ropnej 
nie podniesie, to już za rok zmuszeni 
będziemy sprowadzać benzynę z za- 
granicy. 

P. Dyrektor Fränkel z Przemyśla 
(Przemysł młynarski) stwierdza, że 
wielką część rubryk pasywnego bilansu 
wypełniają kwoty zużyte na inwesty- 
cję i sprowadzanie "maszyn. Rubryki 
te załem są albo raczej powinny być 
aktywne, gdyż zwiększają nasz ma- 
jątek narodowy. Mowca dlatego mówi 
powinny, gdyż niestety bardzo dużo 
fabryk stoi bezczynnie, nie mogąc 
znieść ogromnych podatków a zwłasz- 
cza podatku przemysłowego i obroło- 
wego, które jego zdaniem są podatka- 
mi niszczącymi i  hamującymi nasz 
przemysł. EBtałyzm jest wtedy dobry 
i konieczny, o ile idzie ręka w rękę 
z przemysłem prywatnym, przemysł 
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Kronika gosnodarcza. 


Likwidacja b. rosyjskich ban- 
ków ziemskich. Likwidacja tych 
banków postępuje w bardzo szyb- 
kiem tempie tak, iż już za kilka 
miesięcy będzie dokonaną konwer- 
sja listów zasłlawnych tychże ban- 
ków na walory polskie. 

Nowa ustawa kartelowa. Pro- 
jekt nowej ustawy kartelowej prze 
widuje wprowadzenie rejestru kar- 
telowego i obowiązek rejestracji 
tychże karteli. 

Prolongata zezwoleń importo- 
wych może być uzyskana tyłko raz 
i to tylko wtedy, kiedy najpóźniej 
w 7 tygodni po ekspiracji pierwot 
mego zezwolenia zostanie wniesio- 
ne nodanie o prolongatę. 

Ziazd nadatkowy kuniectwa pol 
skiego. Zjazd ten odbył się sto- 
sewuie do uchwały naczelnej rady 
kupiecktei w dniach 2.1 3. grudnia 
br. w Warszawie. W zjeździe wzię- 
ły udział wszystkie organizacje, 
wchodzące w skład rady uaczelnej 
jub pozostające z nią w kontakcie. | 


b) i 


ten uzupełnia i popiera. U nas jednak- 
że etątyzm niszczy nasz przemysł i 
uprawia wobec niego nielojalną kon- 
kurencję. 

Prezes kongregacji kupieckiej p. 
Litwinowicz kładzie dzisiejszy kryzys 
ekonomiczny na karb zmniejszonej si- 
ły kupna konsnmenta, który nie jest 
dziś w stanie kupić choćby jednej pią- 
tej części tego towaru, który kupował 
przed wojną. Z tej też przyczyny kup- 


cy nasi dziś cierpią pod ciężarem 
tychże stoeuzków. 

Ponadto przemawiali jeszcze pp. 
dr. Bienkowski, inż. Brandsłatier, "r. 
Thom i r. Schntzman. Przemówienie 
lego ostatniego, który zarzucił ku- 
piectwu naszemu nieuczciwość — 
w stosunku do władz podatkowych 
wywołało ogólny niesmak jest bowiem 
powszechnie znane, tragiczne położe- 
nie naszych kupców, którzy nietylko 
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uginają się pod naciskiem naszej rus 
by podatkowej, 

Jako ostatni poprosił o głos p. prof. 
Banswald. Mowca wezwał wszystkich 
obecnych do porzucenia akademickiej 
dekhaty o ujemnym bilansie handlo- 
wym, bilans ten bowiem nie jest bi- 
lansem, lecz tylko zwykłym stanem 
kasy. Stan kasy niczego nie liowadzi, 
mogło bowiem przybyć znacznie wię- 
cej towarów, niż ubyło pieniędzy. 
Przyczyną natomiast ciężkiego poło- 
zenia jegt zmniejszona wartość na- 
bywcza konsumenła. Urzędnicy do- 
stają ledwie 60 procent pensji przed- 
wojennej, a i tych 60 procenł nie ma 
nawet połowy tej siły nabywczej, jaką 
miały przed wojną. Zebrani oklaskami 
nagrodzili cenae wywody czcigodnego 
Profesora. 


Jikprzedstawia se nagz eksport jaj w dobie obeęnej. 


JAJA POLSKIE CIESZĄ SIĘ Z POWO DU SWEJ JAKOŚCI DOBRĄ OPINIĄ ZAGRANICĄ. — BEZMYŚLNA KON- 
KURENCJA ROSJI. — PRZEMYTNICTWO I NIEFACHOWY EKSPORT PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO POPSUCIA NA- 


Lwów, 5. grudnia. 
Dzięki uprzejmości p. Inspektora 
Józeła  Victoriniego, kierownika 
sekcji hodowii drobiu Krajowego 


| 
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SZEJ OPINII. 
Tow. Gospodarskiego we Lwowie, 
jesteśmy w stanie zapoznać na- 
szych czytelników z obecnym sta- 
nem eksportu jajczarskiego, który 


Związek astrologów. 


ŚREDNIOWIELZE MINĘŁO, ALE PRZESADY KWITNA! 


Berlin w grudniu. 
(=) Czasy średniowieczne daw- 
no minęły, ale po dziś dzień trwają 
rozmaite przesądy, związane spe- 
cjalnie z minioną dawno przeszło- 
ścią. Oto np. wcale bujnie kwit- 
nie obeenie w Niemczech : 
astrologja. 
Posiada ona licznych krzewicieli, 
którzy dotychczas jednak szli sa- 
imopas. 
Obecnie astrologowie niemieccy 
postanowili organizować się w zwią 
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zek. Celem iego związku jest za- 
łatwianie rozmaitych spraw zawo- 
dowych, dalsze kształcenie zawodo 


„wych astrologów, propaganda a- 


strologji itd. Prezydentem związ- 
ku astrologów, został wybrany D. 


H A. D. Noach (Berlin). Z pomiędzy 


czlonków tego związku należy wy- 
mienić tak sławnych astrologów, 
jak: Brandler - Pracht (Solnogród) 
SW (Hildesheim), Bäcker (Ber- 
in). 


Straszliwa scena w łeźni. 


Paryż w grudniu. 

(=) Widownią potwornej wprost 
sceny stała się iulaj niedawno ła- 
źnia Noira, przeznaczona specjal- 
nie dla kobiet. Łaźnia ta została 
niedawno wyposażona w nowe apa 
raty, doprowadzające do głównej 
ubikacji suche i gorące powietrze. 
Otóż onesdąi gdy w uhikacii 
tej  znajdowalo — się kilka- 
naście kobiet, nastąpilo jakieś usz- 
kodzenie w tych aparatach iak, że 
strumień Soracacg powietrza 
zionął nieprzedwanie na salę, po- 
wodując upał iście tropikalay. 


Panie zrazu nie zauważyły tego 
stanu rzeczy. Dopiero po pewnym 
czasie zaczęły wołać, domagając się 
od służby, ażeby aparaty zakręciła. 
A gdy ktoś ze służby stwierdził 
nieostrożnie prawdziwy stan rze- 
czy; kobiety poczęły się 

tłoczyć panicznie ku wejściu. 
Powslał zator tak, że zaledwie 
dwie panie mogły odrazu wydo- 
stać się z tego piekła. pięć pań u- 
padło i ciężko się potłukło. Wiele 
z nich doznało poważniejszych o~ 
parzeń. 


Wielki skan 


dal obyczajowy 


w Marburgu. 
14 LICZENIC DOTKNIĘTYCH CHOROBĄ WENERYCZNA. 


. Wiedeń, w grudniu. 
(=) Opinja publiczna Marbur- 
ga znajduje się obecnie pod wraże- 
niem niesłychanego skandalu. Oto 
bowiem chodzi o potworną wprost 
tragedję dziecięcą. Stwierdzono mia 
nowicie choroby weneryczne u 
czternastu małoletnich uczenie 
szkół powszechnych. 
W związku z tą sprawą rozpo- 
częto obecnie śledztwo, którego wy- 


niki są trzymane narazie w tajem- 
nicy. Krążą jednak pogłoski, iż w 
aferę tę są wmieszane znane osobi- 
stości miasta. Na gruncie marbur- 
skim miał istnieć klub starszych 
panów, którzy zwabiali do mieszka- 
nia jednego z nich nieietnie dziew- 
czątka i za łakocie oraz pieniądze 
dopuszczali się na nich ohkydnych 
wykroczeń seksualnych. 


jest jednym z najważniejszym ga- 
lęzi naszego eksportu: 

Dziś, w chwili, kiedy najtęższe u- 
mysły naszego kraju pracują nad ak- 
tywizację naszego bilansu handlowe- 
go, należy przedewszystkiem baczną 
zwrócić uwagę na te działy polskiego 
eksportu, które w wielkiej mierze 
przyczyniają się do aktywizacji na- 
szego bilansu. Taką ważną gałęzią te- 
go eksportu jest wywóz jaj, który 
do niedawna zajmował z sumą 98.000 
miljonów złotych w złocie czwarte 
miejsce w naszym eksporcie. 

Przed wojną posiadały nasze jaja 
niezbyt dobrą markę, a to z tego po- 
wodu, że eksporterzy nie bardzo su- 
imiennie jaja sortowali, a również ich 
opakowanie przedstawiało dużo do 
życzenia. 

Po wojnie jednakże jaja zdobyły 
sobie bardzo dobrą markę, czego do- 
wodem jest publikacja „Departament 
of Commerce“ Stanów Zjednoczonych, 
która stwierdza, że Polska w roku 
1926 wywiozła najwięcej jaj, dystan- 
sując w tej dziedzinie Damię, Włochy, 
Ilandję, Jugosławię, Rosję itd. Eks- 
porterzy polscy cieszą się obecnie na 
zagranicznych rynkach dobrą opinią, 
a sam wzrost wywozu świadczy naj- 
dobitniej o tem, iż jaja polskie są po- 
szukiwane i cenione. Niższa cena jaj 
polskich od cen za jaja duńskie, angiel- 
skie, włoskie itd. wyjaśńia się znącz- 
nie mniejszą wagą, wobec ezego slu- 
sznem jest, że jako lżejsze są nasze 
jaja łańsże, choć jakościowo nawet 
lepsze od jaj zagranicznych. 

Polska eksportuje swe jaja przede- 
wszystkiem do Niemiec i Anglji, a na- 
stępnie również do Szwajcarii, Anstzji 
i innych krajów Europy. Od maja jed- 
nak wywóz jaj z Polski" zmniejszył 
się z następujących przyczyn: Przede- 
wszystkiem odgrywa tu rolę konkuren- 
cja Rosji. Już drugi rok z rzędu wywo- 
zi Rosja gwałtownia jaja, przyczem i- 
dzie jsj nie tyle o własny zysk, ile 9 
zniszczenie eksportn polskiego. Ponad- 
to sprzedają Sowjety swoje jaja w dro- 
dze zamiennej za maszyny i sztuczny 
nawóz i dopiero później ustalają u sie- 
bis w kraju ceny towarów sprowadzo- 
nych, przerzucając w ten sposób ry- 
zyko ewent, deficytu z tej transakcji 
na swego konsumenta. 

Drugą bolączką naszego eksportu, 
jajczarskiego są ajenci zagranicznych 
importerów, którzy  rozporządzając 
bardzo znacznymi funduszami, lub, 
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też nadzwyczaj tanim kredytem, a 
nadto wolni od płacenia podatku o- 
brołowego, eksploatują naszą produk- 
cję z uszczerbkiem dla polskich eks- 
porterów. 

Bardzo groźnym hamuleem dla na- 
szego eksportu są drobni kupcy, któ- 
rzy w pewnych chwilach łączą się w 
dorażne spółki eksportowe. Nie rozpo- 
rządzając jednak odpowiednim kapita- 


Rozwiązanie zagadki mordu 


berlińskiego. 
MORDERCĄ PROFESORA KURZACIEŚLA SCHLUCKE. — TRAGE- 
DJA BEZROBOTNEGO, OBCIĄŻONEGO LICZNĄ RODZINĄ. 


Berlin, w grudniu. 
(=) Pisaliśmy przed kilku dnia- 
mi obszernie o tajemniczym mor- 


łem obrotowym, ani też odpowiednim | dzie, dokonanym na krewnym Hin- 


materjałem potrzebnym do opakowa- 
nia jaj, eksportują lichy towar i tem 
samem bardzo szkodzą naszej marce 
zagranicą. Wadom tym ma zapobiedz 
rozp. Prez. Rzplitej z 6. marca 1928 o 
przymusie rejestracyjnym dla ekspor- 
terów jajczarskich, oraz mające się w 
najbliższych dniach ukazać rozp. Min. 
Kwiatkowskiego, nakładające bardzo 
wysokie cło na towar wysyłamy przez 
niezarejestrowanych eksporterów. 

Do zmniejszenia się eksportu przy- 
czyniło się także przemyinictwo, które 
szczególnie w pasie śląskim przemyca 
jaja do Niemiec w wielkich ilościach. 
Wedle obliczeń niemieckich, przemy- 
cono w bieżącym roku 400 wagonów 
jaj. 

Te wszystkie wyżej wspomniane 
przyczyny sprawiły, że począwszy 
od maja br. nasz eksport jaj począł się 
zaybko zmniejszać i już obecnie mo- 
żemy skonstatować w porównaniu z 
eksportem zeszłorocznym spadek o bli- 
sko 1.000 wagonów, ti. o jedną szóstą 
eksportu zeszłorocznego. 

Należy się jednak spodziewać, że 
Już w przyszłym roku eksport nasz 
znowu się podmiesie, albowiem wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa Rosja 
a ia longue nie będzie w stanie z na- 
mi w sposób tak nieekonomiczny kon- 
knrować, a ustawa rejestracyjna przy- 
czyni się do tego, by tylko powołane 
czynniki towar nasz za granicę wy- 
woziły. Dogma. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
i Lwów, 3. grudnia. 
Chybie 73; Gazy wsch. 2950, 29.75, Do 
larówka 108. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 3. grudnia. 

Ruch na Giełdzie slaby. 

Dla wszystkich artykułów brak zaimte- 
resowania przy dostatecznej podaży wobec 
czego ceny naogół zniżkują. 

Tendencja  zmiżkowa — usposobienie 
slabe. 


Lwów, 4. grudnia. 
Na dzisiejszej Gietdzie zbożowe evhia- 


| 


denburga, 70-letnim artyście - ma- 
larzu, prof. Kurzu. Poszukiwania 
policji zostały w lej sprawie obec- 
nie uwieńczone pomyślnym rezul- 
tatem. Okazało się mianowicie, iż 
mordercą profesora jest 36-letni cie- 
śla, Hans Schlucke, kióry z żoną i 
pięciorgiem dzieci mieszkał w naj- | 
bliższem sąsiedztwie artysty. 

Schlucke przed kilkoma mie- 
siącami 

stracił posadę 


| 


| 


i wskutek tego znalazł się wraz z ro- 
dziną w położeniu wprost straszli- 
wem. Zagrożony widmem głodu, 
udał się do profesora z prośbą o dro 
bną pożyczkę. Przyrzekał święcie, 
iż skoro tylko oirzymaa posadę, dług 
natychmiast uiści. Ofiarował zre- 
sztą swoją pracę w domu profeso- 
ra. Ale profesor 
stanowczo odmówił. 

Ten brak serca, oraz wiadomość o 
znacznej golówce, posiadanej przez 
artystę, skłoniły Schluckego do zbro 
dni. Proces przeciwko niemu od- 
będzie się nieba wem. , 


Uczony pies. 


WILCZUR, KTÓRY ROZUMIE 


Nowy Jork w grudniu. 

(=) Uniwersytet 
poddał niedawno naukowemu e- 
gzaminowi w obecności wszystkich 
członków Instytutu Psychologiczne 
go 8- my cud świata, uczonego psa 
Fellowa. 

Fellow należy do rasy wiliezu- 
rów. Ma 6 lat i rozumie czterysta 
angielskich słów. W ciągu 2 lat ob 
serwował duchowy rozwój psa 
prof. Worden, dyrektor obserwato- 
rjum psychologicznego. W ostat- 


nim czasie osiągnał pies tak zdu- 


cja bez zmiany. Ceny pozostały nuezmie- 


nione, 


Pszenica kraj. dwurska ex 1928 750— 
760 gr. 46.00—47.00, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730 740 gr. 44.00—45.00, 
ytn małopolskie ax 1928 690 gr 
34.50—35.25, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 50.50—5i.50, Jęczmień małopolski 
przemiałow: 640 gr. 27.50—28.50, Jęcz- 
anen  1inatopol. pastewny  *uUj—olU er. 
35 50—36.25. Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 30.25—31.25, Kukurudza rumuń- 
SAAB 14.0024.00 Ziemniaki przemys owa 
5.00—5.50, Fasola biała 75.00—400.00. 
Fasola kolorowa 50.00—55.00, Fasola kra- 
sa 65.00—75.00, Groch 44 Victoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik 
38.50—33.74. Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00—00.00, Wyka 35.00—39.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00, 
Słoma prasowana R00—900. Kuknrn- 


kolumbijski | 


J 
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miewające rezultaty, że postano- 
wiono zademonstrować jego inteli- 
gencję wobec studentów i profeso- 
rów. 

Fellow w zdumiewający. wprost 
sposób rozumie mowę ludzką. Na- 
leży dodać, iż nie kieruje się on — 
jak to czynią inne psy — zabarwie 
niem uczuciowem głosu, lecz istot- 
nie treścią samych słów. Ponadto 
eksperymentator przemawia do 
psa bez jakichkolwiek gestów lub 
znaków: 


dza 31.75—382.75, Hreczka 34.00—35.00, 
Len 72.00—74.00, Łubin niebieski 
2i.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00— 


72.00, Mąka pszenna 40 prac. 81— 
27.00, Mąka pszenna 6% proc. 23.30— 
74.00, Maka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 

SE 1: synn R (03-—70.u0 Maka 


kuk. 46.00-53-00, Otręby. żytn. 23.50-24.00 
pszenne netto bez worka 24.00—24.50, Ka 
4 w ROC 
połówek 61.50—67.50, Kasza jagl. 80.00— 
82.00, Kasza jęczmienna 49.25—51.75, Pę- 
cak 49.00—-51 .00, Proso kraj. 44. 00-—15.00 
Manuchy limane 49.00 — 50400, Ko- 
niezvna czerw. krajowa naturalna 229 90 
—250,00 Mak nieb. 115.00-—12500 Mak 
siwy 90.00—100.00, Worki jutowe wyr- 
Stradom, Warta 1.68—1.72, Częstocho- 
ki używane dobre za sztuke 1.38—1.42. 


GIEŁDA pa = 


Manna I R. Pi 


mreirdn=a 


| 


Spre, pożyczka inwestycyjna 115 i pół 
6-pre. dolarowa 105, 5 pre. pożyczka kon- 
wersy;.na 67, 5prc. pożyczka kolejowa 1925 
60, 10-pre. pożyczka kolejowa 102 i pól, 
8-prc. listy zast. Bku Gosp Kraj. 84, 8 pre. 
Listy zast.. Bku Rolnego 94,- 8-pre. Oblig. 
Bku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.86.25, Holan- 
dja 3857.30, Londyn 43.15, Nowy Jork 8.88, 
Paryż 34.77, Praga 26.36, Szwajcaria 
171.37, Wiedeń 125.04, Włochy 46.57. 

Warszawa, 4. grudnia. {Tel G. P.) 
Bank Dyskontowy 134.50, Bank Polski 130, 
Bank Zw. Slp. żar. 82,75, Kijewski 96, Sila, 
światło 108,  Chodorów 230, Węgiel 108, 
'Lilpop 39 i pół, Modrzejów 84 i pół, Norblin 
211, Ostrowie 97, Starachowice 40 i pół, Ha 
berbusch 225, Leszczyński 18. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków, 4. grudnia. (Tel. G. P.) Tohan 
15.75, Zieleniewski 149 i pól, Siersza 54. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 4. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.29, Londyn 25.17.75, Nowy Jork 5.19.05, 
Belgia 72.15, Wlochy 27.16 i pół,- Hisz- 
panja 83.80, Holandja 208.50, Berlin. 128.70, 
Wiedeń 73, Sztokholm 188.70, Oslo .138.40, 
Sofia 3.75, Praga 15.38, Warszawa 58.20, 
Budapeszt 90,53, Białogród 9.12 5/8, Ateny 
6.91 i poł, Konstantynopol 2.60 i pół, Buka- 
reszt 3.06, Helsingfors 13,08, Buenos Aires 
219. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 4. grudnia, (Tel. G.-P) Amster- 
dam 285.08, Belgrad 12.47.75, Berlin 169.19, 
Bruksela 98.72, Budapeszt 123.82.5, Buka- 
reszt 4.12, Kopenhaga 189.25, Londyn 
34.44.25, Madryt 114.75, Medjolan 37.146, 
Nowy Jork 409.75, Oslo 189.25, Paryż 27.74, 
Praga 21.03, Sofja 5.111, Sztokholm 189.65, 
Warszawa 79.85, Zurych 136.73, Amerykan 
skie 707.90, Niemieckie 168.95, - Włoskie 
37.04, Czeskie 21.50, Szwajcarskie 136.40, 
Angielskie 34.37, Renta majowa 0.79, Ren- 
ta lutowa 0.79, Bankverein 25.60, Boden- 
Kredit 109 i pół, Kreditanstalt. 59, Anglo- 
bank 29, Kompas 0.77, Lamderbank 29.01, 
Merkury 22.15, Kolej półn. 11.68,  Żivno- 
stenska 129 i pół, Czerniowce 69, Austr. kol. 
padistw. 48 i pół, Kolej połudn: 13.50, Ce- 
ment 118, Alpiny 42.90, Krupp 12.50, Poldi 
Huette 182 i pól, Prager Fisen 460, Rima 
12.01, Skoda 290.90, Siersza 14.10, Ziele- 
mniewski 121, Famto 6.60, Karpaty 18.95, Ga 
licja 70, Nafta 30, Śchodnica 11. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 4. grudnia. (Tel. G P) Nowy 
Jork 485.07,  Holandja 12.07.62, Francja 
124.12, iBelgja 34.892, Włochy 92.60, Niem- 
cy 20.35,  Szwajcarja 25.176, Hiszpania 
30.045. Danja. 18.191, Szwecja 18.152, Nor- 
wegja 18.193, Helsingfors 192.82, Praga 
163.68, Wiedeń 34.50, Warszawa 43.25. 


GIEŁDA. PARYSKA. 

Paryż, 4. grudnia. (Tel. G. P.) Londyn 
124.12. Nowy Jork 25:58.75, Belgja 855.75, 
Hiszpamja 412.75, Włochy 133.90, Szwaj- 
tarja 498, Danja 682.25, Holandja 1027.75, 
Norwegja 682.25, Szwecja 683.75, Praga 
75.80, Rumunja, 15.80, Niemcy 609.75, Wie- 
deñ 360, 


z 6. Ali. 1928. 


EETLETON E POR.” 


Wsród pism i ksiażek. 


Józej Kelidzyński. „Powrót z tamtego 


światu*. Warszawa, 1928. „Dom ksiązki 
polskiej . Str. 308. 
Czylające sfery polskie z dużem za- 


ciekawieniem wyczekują zawsze na ka- 
żdą książkę, ukazującą się z pod pióra 
wykwinincgyo poety i powieściopisarza 
Józefa Relidzyńskiego. Obszerny tom, 
który na nasz rynek literacki rzucił tak 
już wydawn'czo zasłużony „Dom książki 
polskiej" składa się z następujących no- 
wei: „Fowrćt z tamtego świata”, „Przy- 
goda Hubert? Pogody“, „Ostatnia wola 
Rolicza”, „„Schadzka', „Spotkanie 
„Uśmiech tepieli*, „A jednak..'*, „Przy- 
godn, która nie przyszła... , „Żółta 
twarz” PRelidzyński zbyt na to jest ar- 
tystą, aby się kochał w sensacji, w wul- 
garnem luukowem znaczeniu. Jednakże 
zbyt jest aitystą także, by nie doceniać 
walorów sensacji w tem artystycznem, 
szluchetnein słowu znaczeniu, w jakiem 
miłowali ją Hoffman, Poe, Baudelaire, 
Steffensen i c wszyscy wysokiej miary 
arty-ci, którzy z ich ducha się narodzili. 
U kel: dzyńskiegc to umiłowanie szla- 
chetnej sensacji przejawia się w rzuca- 
nia mocnych barw i tworzeniu niezwy- 


kfycn sviuacyj. kiore go czynią jeunym 
z nielicznych u nas rasowych scenarjo- 
pisarzów filmowych. Dzięki tym elemen- 
tom swego niezwykłego talentu i *ym 
razem dał Relidzyński książkę, której o- 
brazy ptzewijaja się przed naszemi o0- 
czynu, niby wstęga zapierującego dech 


| w piersiach filmu: już pierwsza tytułowa 


nowela orzu wprowadza czytełnika w 
nastrój nieszmowitej grozy. Obok tego 
dominującegc tonu nie brak jednak w 
najnowszym tomie Relidzyńskiego .akże 
innych. Księżycową poświatę czwartego 
wymiaru zakarwia czerwienią krwi ży- 
cia - - życie powojenne, zrzutowane na 
karty książki w kilku jaskrawie reali- 
stycznych, śmiałych, czasem może :bvt 
śmiałych scerrach. W innych utworach 
antor ucłwycił ciekawe stany podświa- 
dome, pizedsławiające wdzięczne pole 
słudjćw da subtelnych metod psychoa- 
na!lizy. Cłwilami dźwięczy ton głębokie- 
go sentymentu, który wprost chwyta za 
serce w trz gedji „Człowieka niepotrzeh- 
nego* Całość zamyka, niby bogata 
klamra, nowela ostatnia „Wizja najazdu 
żółtego świata“, zamknięta podniosłym 
ako:dem modlitwy poetycznej o ratunek 
dla  staczającei się w przepaść upadku 
ku!turv euicrejskiej. Dla każdego kto 
zna utwory poetyckie  Relidzyńskiego, 
krystahczny język ostatniego tomu jego 
nowel rie będzie niespodzianką. 

Pism zbiorowych Josepha Conrada t. 


ie Jubepii UOnrat „SZuienstwa Amayera™ 
Eor 1928. „Dom książki polskiej". 
Wydanie III. Z przedmową Stefana Że- 
rotaskiego. Przełożyła Aniela Zagórska 
Stri 221. 

Z wielką radością notujemy fakt, że 
w stcsunkowc krótkim czasie na naszym 
rynku księgarskim ukazało się już trze- 
cie wydanie arcydzieła Josepha Conrada. 
Fakt powyższy Świadczy niezbicie, że 
stosunki wydawnicze u nas nie przedsta- 
wia:ą się przecież tak tragicznie, jak to 
chętnie kcnstantują rozmaici wydawcy 
literackiej tandety, która — rzecz prosta 
— nie znajćuje odbiorców, zalegając po- 
tera lal: mi, niby stosy cegieł półki: księ- 


garskie. „Szaleństwo Almayera'* omówi- 
liśmy juz w swoim czasie na łamach 
„Gazely Porannej', poddając analizie 
wszystkie nieporównane piękności przej- 
mującej do głębi tragedji aryjczyka, 
wcenłan anego powoli i  pochłoniętego 
wceszcie _osłatecznie przez bagnistą 


dżungl+ Wschedu. To też notujemy jejy- 
nie obecnie z uboeviązsu dz ennikarskie- 
go pczawienie się trzeciego wydania Al- 
mayera Folly, zaznaczając z przyjemno- 
ścią, że pod względem graficznym stoi 
on w zupełności na poziomie wszystkich 


publikacvj »Domu książki polskiej“. 
Obszerna ptzedmowa Żeromskiego jest 
niewatpliwie jednem z najbardziej wni- 


kliwyca studiów literackich, jakie «łoląd 
o dosephie Conradzie się ukazały. 


łism zbiorowych Josepha Conrada 
tom VII. Joseph Conrad. „Tajfun“, 
Przekłaa J B. Rychlińskiego, wydanie 
II. poprawicne, Warszawa 1928. „Dom 
ksiązki pclskiej*. 

To, co powiedzieliśmy poprzednio o 
3-em wydaniu „Szaleństwa Almayera', 
w całej pełni da się odnieść również do 
2.eg9 popiawicnego wydania „Tajfunu* 
— tei, może najbardziej typowej dla ge- 
njusza Ccniada, książki. Klasycznie pro- 
sta epopeja pojedynku kap, Mac-Whirra 
i jego of:cerów z cyklonem w całej pęlni 
potwierdza zdanie. że publiczność nasza 
żąda książek dobrych i nakłady ich sze- 
roko konsumuje. Nie należy też wątpić, 
że i ze wydanie „Tajfunu”, bardzo po- 
prawne, jeśji idzie o przekład i wzoro- 
we po względem typograficznym, szyb- 
kn zastiąnie przez nasze sfery czytające 
pocmeniele. , Tem szybciej, że ta wsba- 
niała eqopeja jak wszystkie rzeczy wiel- 
ki», jest dziwnie prosta i-'dziwnie łatwo 


uchwytna, ten: samem porywająca rów- 


nie d'a starca, któremu sączyć będzie 
w wzscknięle żyły: prąd młodej energji, 
jak dla mężczyzny w sile wieku, y 
będzie w niej widział odbicie swej walk 
z Życiem, jak wreszcie dla Śbieniata, 
którego pcrwie, odrysowując mu „rzed 
oczyma zaciekłe burze, które mu kiedyś 
zwalcza: przyjdzie, 

1 Trednim. 
mW 
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KRONIKA 


Grudnia 
Sroda 
Satby op., An”st 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPIOW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 

Środa, 5 grudnia o godz. 7.30 „Klej- 
noty Madcnny*; opera (premjera). 

Czwartek. 6. grudnia o godz. 3.30 
„Noc św. Mikołaja”, przedst. dla młodz. 
szkolnej 

Czwartek. 6. grndnia o godz. 7.30 
„Madame Butterfly" wyst. H, Lipowskiej. 

Piątek, 7. grudnia o godz, 7.30 „Mi- 
łosierdzie". 

* 

Madame Butterfly, 3-aktowa opera 
Giacomo Pucciniego wystawiona zosta- 
nie dnia 6 grudnia 1928 w Miejskim Te- 
atrze Wielkim ze wzpółudziałem zna- 
komitej artystki operowej, ulubienicy 
Lwowa, primadonny Opery Warszaw- 
skiej p. Heleny Lipowskiej. Wielki ta- 
lent, znakomita gra sceniczna p. Lipow- 
skiej zjećnały jej ogromne wprost uwiel- 
bienie w Warszawie, a za czasów bytno- 
Ści jej we Lwowie i długoletnich jej wy- 
stępów na scenie lwowskiej z niemniej- 
szym spotykały się uznaniem. Rzadkie 
jej występy na scenie lwowskiej w o- 
statnich czasach tłumaczyć należy tem, 
iż z truanością tylko może opuścić stoli- 
ce. Tem więcej bywalcy teatru mogą 
skorzystac z jednorazowego jej występu 
we Lwowie W operze wezmą udział naj- 
lepsze siły naszego teatru. W roli Pin- 
kertona wystąpi znakomity artysta Ta- 
deusz Szymonowicz. W dalszym skła- 
dzie osełcwym figurują pp.  Stefanja 
Hinglerówna. Marja Demetrowicz, Ed 
mund  Płeński, Tadeusz  Łowczyński, 
Marian Kielarski, Stanisław Tarnawski, 
Zygmunt Szmidt,  kapelmistrz ` Józef 
Lehrer. Przedsprzedaż biletów odbywa 
się w kasach teatru i w kasie miejskiej, 


pl. Marjacki 10, sklep „Delice“. Ceny bi- 
letów normalne, zniżki nieważne. 
Teatr Wielki występuje dziś z pre- 


mjecą wspaniałej opery  Wolffa-Ferra- 
riego: „Klejnoty Madonny“. która zapo- 
wiada się wprost świetnie. Liczny udział 
artystów 7 pp Platówną, Bedlewiczem i 
Płońskim. wzmocnione chóry, niezliczo- 
ne zastępy statystów, orkiestra mandoli- 
nistów, barda, wielee pomysłowy, cha- 
rakterystyczny balet, wspaniałe, barwne 
dekoracje arl mal. Zygmunta Balka, a 
ponadto wszystko — znakomita, praw- 
dziwie artystyczna reżyserja Aleksandra 
Ułuchanowa i świetnie przygotowana 
strona muzyczna przez kapelmistrza Jó- 
zefa Lehrera — składają się istotnie na 
wspaniałe widowisko sceniczne, dając 
pełną rękoimi* tej słynnej operze wiel- 
kiego sukcesu artystycznego, a zarazem 
wielkiego powodzenia. 

„Noc Św. Mikołaja przepięknie. po- 
etyczae i malownicze widowisko seenicz- 
ne Macieja Szukiewicza, które corocznie 
cieszy się wielkiem powodzeniem wśród 
młodzieży i dziatwy szkolnej, zanełnia- 
jącej zawsze widownię Teatru po brzegi, 
ukaże się jako wznowienie jutro, we 
czwartek o godz. 3.30 popołudniu. Ceny 
miejsc najniższe, 


x 
TEATR MAŁY: 

Ścnda, 5. bm, o g. 7.30 wiecz. „Pan 
Ministe’ na Inspekcji", Występ gośc. Lu- 
cyny Meszal. 

Czwartck, € bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pan Minister ua Inspekcji“. Występ 
gośc. Ari Messal. 

Piątek, 'bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pan ! oda na Inspekcji”. Występ 
gośc. Lucyny Messal. 

* 


Nichywały sukces odniósł zespół o- 
peretki warszawskiej z słynną Lucyną 
Messal na czele. Arcywesoła fabuła, „pięk 
ny śpiew, świetne numery taneczne i ba- 
jeczna wprost toaleta składają się na 
pierwszerzędnu całość. Cały zespół z pp. 
Lucyną Messal, Horskim, FRomaniszy- 
nem i Redem na czele wstępnym bojem 
zdobył publiczność Iwowską tak jak: zdo 
był putliczność Warszawy, Wilna i pro- 
wincji. 

* 

Egon Petri, Świetny pianista i ulu- 
bieniec naszej muzykalnej puhliczności 
grać będzie jeden raz w sezonie hbieżą- 
cym w piątek 7. .hm. Program koncertu 
imponujący ogromem i wartością mu- 
zyczną służyć może jako wzór stylu 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6. grudnia 1928. 


Numer Świg.CZNY „GAZ, Poranne)” 


wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach | 
egzemplarzy. 
Niezwykła okazja reklamowa. 


() Numer świateczny „Gazety Porannej" 


Lwów, 5 grudnia. 
ukaże się w tym roku 


w poniedziałek 24 bm. W ZNACZNIE POWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
i będzie zawierał obok wiadomości aktualnych, BOGATY DZIAŁ LI- 
TERACKI, jakoteż fachowo ułożony DZIAŁ REKLAMOWY. 

W dziale literackim ukażą się utwory najcelniejszych MISTRZÓW 


PIÓRA, równie bogato wyposażona będzie 


CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 


Dzięki szczególnej pieczy, którą poświęca redakcja „Gazety Porannej“ 
postawieniu numerów świątecznych naszego pisma na prawdziwie wy- 
sokim poziomie, cieszą się one zawsze ogromnem wzięciem u publicz- 
ności, co sprawia, że wydawnictwo nasze celem zadośćuczynienia za- 
potrzebowaniu, stale PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWIĄTECZNEGO 
DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY EGZEMPLARZY. 

Z tego wynika, że numer Świąteczny „Gazety Porannej“ przedsta- 
wia daleko idące KORZYŚCI REKLAMOWE DLA ŚWIATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a dział inseratowy przedstawia się na- 
der bogało. — Celem zadośćuczynienia wszystkim życzeniom P. T. 


Inserentów, którzy pragnęliby zamieścić anonse w numerze 


świąte- 


cznym, zwracamy uwagę, że w interesie własnym winni JAK NAJ, 
WCZEŚNIEJ NADSYŁAĆ ZLECENIA NA ANONSE, gdyż z powodu 


wielkiej objętości numeru świątecznego, 


musimy o wiele wcześniej 


rozpocząć jego skład i ze względów technicznych możemy PRZYJMO- 
WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENIA NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 20 B. M. 
Niech nikt nie zaniedba tej szczególnie korzystnej okazji reklamowej. 


i sztuki odtwórczej. Egon Petri jak wia- 
domo po śmierci Busoniego  najwybit- 
niejszy interpretator Bacha, na koncer- 
cie piztkowym wykona szereg dzieł tego 
wielkiego twórcy, ponadto grupę arcy- 
dzieł Chcpina i Schuberta oraz kilka nie 
znanych utworów Liszta. 
o 
Repertuar Biura Koucertowego 

M. Tuerka, 
7 grudnia: Egon Petri, Pia- 
10052-3 


Piątek, 
nista. 
Sia 
Egon Petri udziela 8. i 9. bm. lekcje 
w szkole muzycznej S. Kasparek 
chanewskiegc 4.). Kancelarja 
przyjmuje wpisy na hospitacje. 


—— 


szkoły 
1005: 


RFPFERTUAR KINOTEATRÓW. 

AFOLLO: „Burza“ z John Barry- 
more, 

AWENUE. „Szczapa na Froncie“. 

CHIMERA: „Alraune“. 

FATAMORGANA: „Niedola upadłych 
dziewcząt“. 

GRAZYNA: 

Casino: 


„Książę krwi“. 
„Nienotrzebny człowiek“ 


COLOSSEUM: „Skrzydła“ — Wings. 
KOPEKNIK: „Skrzydła* — Wings. 
LEW: „Kobieta na torturach“. 
LUNA: Eddie Polo, 

MAKYSIENKA: „Skrzydła“ — Wings. 


OAZA: „Gwiazda New-Yorku“, 
pek i Lopek u ludożerców“. 

PALACE: „Tajemnica Starego Rodu“. 

PASAŻ: „Zemsta mulata“. 

UCIECHA: „Martwy węzeł". 

—— 

Nowe znaczki pocztowe. 1. bm. poczta 
wprowadziła w obieg nowe -znaczki po- 
cztowe wartości 25 groszy z głową bożka 
Światowita z napisem „Powszechna Wy- 
stawa „Krajowa“. 

Wykład X dra Aleks. Klawka, prof. 
Uniw. J K. „O problemie powstania 
chrześcijaństwa odbędzie się w czwar- 
tek 6 bm. o godz. 7 wiecz. w Czytelni 
Katolickiej (ul, Piekarska 28. I. p.) 
Wstęp wolny. Goście (panowie i panie) 
mile widziani. 

Towarzystwo metafizyczne im. A. 
Cieszkuw skiegć we Lwowie zaprasza 
swoich członków na zebranie inaugura- 
cyjne, które odbędzie się w czwartek 6 
bm, o godz. 7 wiecz. w sali przy ul. Ko- 
chanowskiego 25. na prawo, z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Zaga- 
jenie prezes Tow. prof. dr. Lucjan Bótt- 
cber, 2) Referat p. Ant. Repy pt „Zæ 
gadnienia psychiczne”. 3) Dyskusja. Gu 
ście mi:e widziani. 

Zarząd Powsz. Wykładów Uniw. do- 
nosi, że czwarty wykład z,serji , Znacze- 
nie i zasady wymowy prof. Fr. Frącz- 
kowskiego pt „Symbolika słowa“ odbę- 
dzie się w środę 5. bm. o godz. 19 (7) w 
sali Kopernika Uniw. ul. Marszałkowska 
KIE p 
Posiedzenie Wydziału historyczno-fi- 


„Hi- 


(Ko-` 


lozoficznego odbędzie się we wtorek 11. 
bm. © godz. 6 popoł. w Pracowni Semi- 
narjuin prof, Abrahama (Mikołaja 4.). 
Porządek dzienny: Czł. prof. Balcer 
przedstawi pracę p. dr. Maleczyńskiej, 
Książęce lenna mazowieckie 1355—1526 
Czł. dr. Polaczkówna, Roty przywileju 
trzebnickiega 1268 r. 

Baczność Legjoniści i Strzeley! Za- 
rząd Okręgu Związku Legjonistów Pol- 
skich we Lwowie urządza w środę 5. bm. 
w loknia własnym: przy ul. Gródeckiej 
69. I. p Św Mikołaja. Początek o godz. 
7 wieczór  Podarki dla dzieci składać 
należy w Sekretarjacie Związku do dnia 
5 bm. codziennie od godz. 6 do 8. 

Wieczór Rozmaitości urządza Chór 
Drukarzy Lwowskich w sobotę 8. bm. 
w sali własnej przy ul. Piekarskiej 18., 
+ łaskawyin współudziałem WP. J. Kor- 
narzyńskiej  (śpięw), K. Pawlakówny 
(tance) i K. Halpona (skrzypce). Pro- 
gram uzupełnią produkcje Chóru i Koła 
mandalinistów ,Typografia*. Na zakoń- 
czenie członkowie chóru odegrają melo- 
dyjną operetkę w 1 akcie Offenbacha: 
„Czarcdziejskie skrzypce“. Początek o g. 
7-mej wieczór. Bilety do nabycia wieczo- 
rem przv kasie. 

(—) Włamania i kradzieże. Z miesz- 
kania p. Jędrzejewskiego, zam. Lwow- 
skich Dzieci 6., skradziono garderobę 
wartości 760 zł. — Ze sklepu Ścheindli 
Schönfeld przy ul. Łyczakowskiej 40,, 
skradziono pa włamaniu się znaczki po- 
cztowe wartości 600 zł, oraz gotówkę 
406 zł. — Na szkodę Jakóba Kleinera, 
blacharza (Ossolińskich 12.) skradziono 
futro wartości 1.500 zł, oraz weksel na 
1000 zł 


(—) Zagadkowy magazyn futer. Funk- 
cjonarjnsze policyjni znaleźli w miesz- 
kaniu Eisiga Scheinera przy pl. Rzeźni 
4., 9 futer męslfich, 5 kurtek damskich. 
6 wierzchów z futer. Rzeczy te zakwe- 
stjonowane albowiem pochodzą one 
najprawdopodobniej z kradzieży. 

(—) Niepewny praktykant. Józef Ba- 
rański zawiadowca firmy Glińsko przy 
ul. Zielonej 7., doniósł policji, że prakty 
kant kaflarski Miecz. Podgórski skradł 
na szkouę tej firmy 800 zł. i zbiegł, 

(—) Da aresztów policyjnych oddano 
wczoraj Kazimierza Czuptyka i Stefana 
Kuczmę za usiłowane włamanie do mie- 


Sszkaura Wład. Słowika, zam. pł. Dąbro- 
wskiegu 6. 
szej 
Z bpnia, 
daremezt. Komisja uzdrowiskowa za- 


wiadamia, że sezon zimowy otwarty od 15 
bm. Pokój z całodziennem utrzymaniem 
9 zł. Dla gremjalnych wycieczek sporto- 
wych ceny zniżone o 40 proc. Bliższych 
inforinacji udziela Komisją uzdrowisko- 
wa Jaremcze 


Str. 18 
Członkowie „Wcika‘ 
szpiegami. 


Moskwa w grudniu. 

Niebywaly wypadek* zaszedł na 
ostatniem posiedzeniu „Wcika”, — 
Oto na żądanie Kalinina „Wcik* 
postanowił wykluczyć z szeregów 
swych trzech członków, wybranych 
do parlamentu sbwjeckiego, jako 
delegatów północnego Kaukazu. — 
Wyjaśniło się bowiem, że ci człon- 
kowie „Wcika oskarżeni sa o upra 
wianie szpiegostwa na rzecz pew- 
nego obcego państwa. 


py, Ra 
Zniesienie „polit- 
ruków' 


*Moskwa, w grudniu. 

„Wyższa rewolucyjna rada woj- 
skowa'* zatwierdziła dekret w spra- 
wie ostalecznego zniesienia insty- 
tucji „politruków* tj. politycznych 
; komisarzy w armji czerwonej. Kie- 
rownictwo armji pod względem 
politycznym i bojowym, od chwili 
obecnej ma być jednolite, a spoczy-= 
wać wyłącznie w rękach odnośnych 
dowódców. Natomiast pozostaje na- 
dal naczeiny zarząd polityczny ar- 
mji, którego funkcje ograniczono 
jedynie do obserwacji i koniroli 
przebiegu i wyników pracy w dzie- 
dzinie wychowania politycznego 
armji. Doniosłą tę reformę przepro- 
wadzono na żądanie Woroszyłowa, 
który właśnie wskazał na szkodliwe 
następstwa dotychczasowego po- 
dwójnego systemu kierownictwa 
armji przez dowódców i komisarzy: 
politycznych. 


Bandyci z "kajabi. 
maszynowym 


przeciw żandarmom. 
Kiszyniew w grudniu. 
(m) W okolicy Kiszyniewa po- 

licja i żandarmi stoczyli w nocy 
krwawą bitwę ze ściganymi przez 
nich bandytami. Ci ostatni mieli 
prócz rewolwerów i karabinów, 
także karabin maszynowy. Jeden z 
komisarzy policyjnych padł ugo- 
dzony kulą. Bandyci zdołali um- 
knąć, pozosławiwszy trzech zabi- 
tych na placu boju. 

A =1 


Obraz- sprzedany za 
60 tys. funtów szt. 


Portret Holbeina, przedstawia jący 
portret Edwarda VI - go. 


Londyn w grudniu. 

(=) Znany nowojorski bankier, 
Jules Bachy, zakupił sławny port- 
ret „Edwarda VI“, malowany 
przez Holbeina — za 60 tys. funt. 
szterl. Kupno zostało dokonane za 
pośrednictwem znanego antykwa- 
rjusza, Józefa Duweena. Nato- 
miast nazwisko sprzedającego zo- 
slało, na jego życzenie, utrzymane 
w tajemnicy. 


ep AL 


Odkrycie Rembrandta 


Bukareszt w grudniu. 

(m) Z Jassy donoszą nam: Rad- 
ca miejski ŚStingaciu jest właści- 
cielem obrazu. który niedawno ba- 
dany był przez znawców sziuki i 
uznany za autentyczne dzieło pędz 
la Rembrandta. Pewien mecenas 
Sztuki z Czerniowiec z miejsca 0- 
fiarował za obraz 660.000 lei, lecz 
oferia la została przez właściciela 
odrzucona. 
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„GAZETA PORANNA" z 


dnia 6. grudnia 1928. 


Wr 8 0Ł 


Nowa katastrofa oceaniczna. 


ZA PRZYKŁADEM PAROWCA „VESTRIS“. — NA SZCZĘŚCIE NIE SKOŃCZYŁO SIĘ TAK TRAGI- 
> $ GANIE. — W ŻOŁĄDKU ŻARŁOCZNYCH REKINÓW., 


Londyn, w grudniu. 

(=) Prasa calego świata rozpi- 
sala się niedawno obszernie o sira- 
szliwych scenach, które się roze- 
grały w związku z zalonięciem a- 
merykańskiego parowca oceanicz= 
nego „Vesiris*. Nie jest lo jednak 
wypadek sporadyczny, gdyż — jak 
w rubryce lelegramów  donieśliś- 
my — zdarzają się obecnie w zwią- 
zku z licznemi burzami częste wy- 
padki poważnych uszkodzeń okrę- 
tów amerykańskich, L.gre na szczę- 
ście nie kończą się lak straszliwą 
katastrofą, jak zatonięcie parowca 
„Vestris". 
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GUY WSZYSTKIE LAMPY POGASŁY. 
Lwów, 5. grudnia. 

~- Współczesna technika — zwie- 
rzał się Hilary — to potęga. Ileby trze- 
ba trudu i chodzenia, żeby pogasić w 
takiem mieście, jak Lwów, wszystkie 
lampy naltowe, a tu jakiś mały „ieler" 
w turbinie i wszystko pogrąża się w 
ciemności. Wyobrażam sobie, że taki 
dyr elektrowni inż. Dziewońsk: musi 
być dumny ze swego znaczenia i nie 
dziwiłbym się, gdyby częściej pokazy- 
wał nam w ten sposób, co może. 

— Jakoś poprzednik jego, inż. To- 
micki był na tym punkcie obojętny. 
O ilc pamiętam, za jego czasów nie 
psuły się turbiny. Czyżby miał mniej- 
sze ambicje? 

— Nie wykluczone. A może popro- 
stu nie przyszło mu na myśl płatać 
podubne figle. Aż ciarki mię przecho- 
dzą na wspomnienie możłiwości, ja- 
kie powstać mogły w ciągu tych 
dwóch godzin bez światła! Jakie kom- 
plikucje, jakie powikłania.  Więżnio- 
wie rzucają się na swych dozorców i 
uciekają, dozorcy wśród ciemności ści- 
gają się wzajemnie, a aresztanci, po- 
parci przez żywioły komunistyczne, o- 
panowują miasto. Policja telefonuje po 
wojsko, ale poniewaź centrala PAST-y 
także stanęła skutkiem braku prądu. 
Zresztą gdyby nawet funkcjonowała. 
jakże niogłaby w ciemności dobrze łą 
czyc? Dość, że powstaje straszliwy 
chaos, wśród którego widać tyiko kilka 
lampek kieszonkowych i wciąż gasną- 
cych świec. Kochankowie poznają się 
po głosie, a rodziny daremnie usiłuja 
tralić do swych ognisk. Do szpitala 
zwożą, pierwszych rannych, a lekarze 
sławiają djagnożę przy świetle zapa- 
łek Wreszcie pierwsze promienie słuń- 
sa padają na gruzy i trupy. 

— Wyobraźnia pańska, zauważy- 
łem, pracuje nieco chorobliwie. Wiem 
z bardzo dobrego Źródła, że zepsucie 
turbiny w elektrowni nie pociągnęk, 
za sobą skutków ani w części tak tra. 
gicznych. Wprost przeciwnie, wielu 
obywateli błogosławi ten figiel M. Z 
E. Ileż rachunków nie zapłacona 
wśrod ciemności i zamieszania, ileż 
pait i kapeluszy wymieniano na lep- 
sze Nie trzeba patrzeć na życie tak 
czarno. 

Hilary spojrzał z lekkim niepoko- 
jem na swoje palto. Nieco przetarte i 
wyświecone, było jednak bezsprzecz- 
nie jego własnością. To też nie zdzi- 
wilo mię ciche, ledwie dosłyszalne 
westchnienie: 1 

— Że też ja b tem nie pomyślałem 
wiedy! 
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(De ryciuv na stronie I-sz2il.” 


Oto np. potworne niebezpieczeń- 
stwo zawisło niedawno nad innym 
parowcem amerykańskim, „Duty“. 
Parowiec ien wyjechał z Nowego 
Jorku i zmierzał do Anglji. W od- 
ległości 60 mil od brzegu amery- 
kańskiego zaskoczyła „Duiy”* bu- 
rza. Dno okrętu doznało tak powa- 
żnego uszkodzenia, że kapitan okrę 
tu John Stammer zarządził 

użycie łodzi ratunkowych. 
Na tem tle nastąpił tragiczny in- 
cydent. Mianowicie pewna mniej- 
sza łódź przewróciła się, cziery o- 
soby utonęły, a dwie stały się ofia- 
rą rekinów. Osialecznie jednak u- 


dało się dzięki wydatnej pomocy 
inżyniera okrętowego, Anglika Her- 
berisona uszkodzenie naprawić lak, 
że okręt mógł dalej odbywać drogę. 
Łodzie ratunkowe oddaliły s'ę 
wprawdzie już nieco dd „tonące- 
go” statku, ale zawezwane odpowie 
dniemi sygnałami znowu do statku 
powróciły. 

Rycina nasza przedstawia u gó- 
ry podobiznę parowca „Duty”. Po- 
zalem rysownik przedstawił mo- 
ment, w którym owa łódź ratunko- 
wa przewróciła się, powodując 

j} śmierć kilku osób. 


amene r$vadczene Rykiwa. 


OFICJALNE OŚWIADCZENIE O GROŹNEJ SYTUACJI W ROSJI. 


Leningrad w grudniu. 

Przyjechał tu prezes „Sownar- 
koma“ Rykow, i wygłosił niezwy- 
kle znamienna mowę. Oświadczył 
miańowicie, że obecna ciężka sytua 
cja gospodarcza w Sowjetach spo- 
wodowana została całkow tem nie- 
powodzeniem akcji zbożowej oraz 
coraz się wzmasającym oporem 
chłopów-„kułaków*, którzy nawe! 
zwycięsko zwalczają kandydatów 
komunisłycznych nrzy wyborach do 
rad gminnych. Mimo tej ciężkiej 
syluacji, rząd na żadne ustępstwa 


, się nie zgodzi i — dodał Rykow — 
| „musimy być gotowi na wszystko”. 
Głównie — to przetrwać pierwszą 
połowę roku następnego. 

Mamy więc w oświadczeniu Ry 
kowa oficialne przyznanie groźnej 
sytuacji, której dopiero przed kil- 
ku dniami rząd zaprzeczył w ofi- 
cjal-sem dementi. Należy ieszcze 
dodać, że w ostatnich dniach sy- 

tuacja jeszcze więcej się pogorszy- 
ła, a w ciagu listopada z wielką 
biedą wydobyto od chłopów poło- 
wę wyznaczonej ilości zboża. 


„Wcik* zadecydował 


bezwze ędne zwalczan e onozycj. 


WSZYSTKIE ŻĄDANIA FRUNKINA ODRZUCONE. 


0 


STALIN 


ZWYCIĘŻYŁ NA CAŁEJ LINJI. 


Moskwa, w grudniu. 

Prasa sowjecka (z dnia 27 list.) 
oglasza sprawozdanie z wyników 
pracy plenarnej sesji „Wcika”. Z 
ogłoszonych uchwał wynika, że i 
lym razem Stalin zwyciężył na ca- 
tej linji. Wbrew poglądowi Frun- 
kina n bezcelowości dalszego uprze- 
mystuwiania kraju, „Wcik* posa- 
nowił w dalszym ciągu dążyć do 
rozwoju industrji, wysuwająe lo 
żądanie jako podsiawowe zadanie 
usiroju scwjeckiego i wyznaczył 
na len cel 1.650 m'1. rubli, czyli na- 
wet o 850 mil. więcej niż w roku 
bieżącym. Również w kwestji „rol- 
niciwa parsiwowego” zamiast pro- 
poncwanego przez Frunkina popar- 
cia rolniciwa chłopskiego, „Wesk* 
jednogłośnie slanął na sianowisku 
Slalina, podkreślając równocześnie 
konieczność przecłużenia energicz- 
nej walki z „kułakiem na wsi“ i 
„nenmanem* po miastach. Uznając 
prawicowy odlam jako najbardziej 
niebezpieczny, „Wcik”* postanowił 


DES ECT ASF "WES""zrzn 
Oliwa za ija starca. 


Lwów, 5. grudnia. 

{-—) Przed kilku dniami we wsi 
Turza pow. Radziechów niejaki Mi- 
chał Oliwa, liczący lat 41, wszczął 
kłótnię ze swym teściem 70-letnim, 
Andrzejem |wańczyszynem i w czasie 
sprzeczki uderzył go stołkiem po gło 
wie tak, że zabił go na miejscu Za- 
bójcę aresztowano. 


przeprowadzić równolegle z walką 
ideologiczną energiczną „oczysikę” 
szeregćw  partji oraz urzędów od 
wszelkich „żywiołów'* rozkładczych, 
wzgl. podejrzanych. 

Rtćwnocześnie rozpoczęto w cta- 
lym kraju agitację przeciwko opo- 
zycji prawniczej. W pierwszym 
rzędzie propaganda ta obejmowa- 
| la organizacje wojskowe. Wedle 

lwierdzenia prasy sowjeckiej, nie- 
mal cała arm]a występuje przeci- 
wko opozycji, co też uwidocznia w 
jednogłośnych uchwałach, prokla- 
mowanych w tym celu na wiecach. 


Krsrikę rerio, 


ravnam Avodtwi RADJOWYCH. 
Środa, 5. grudnia 1928, 


Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z pły' 
gramofonowych. 18.00 Koncert w wyk. or 
kiestry P. R. 2080 Koncert kameralny. 
92.30 Transmisja muzyki tanecznej, 

Kraków (56) 16.30 Audycja dla dzieci 
„Legenda o św. M:kolaju". 17.36 Odczy! 
„Ślporty zimowe w Polsce" — dr. H. Szat. 
-orvgki. 20.30 Transmisja koncertu wiacz. 
z Katowic: 

Pozmań (744) 20.80 Arje z oper R. Wagne 
ra. 21 00 Gościnny występ artystów z Pra 
go (śpiew, skrzpce). 21.30 Kwartet solowy 
męski p. Ciążyńskiego. Ćzł. Chóru Ka 
tedralnego w Poznaniu. W programie pie- 
śni polskie. i 

Katowice (422) 1800 Koncert pòp, ? 
Warszawy. 20.30 Koncert kameralny muzy- 
ki polskiej. 

Wilno (4%) 19.26 „Śmiech í humor 
Radja“ — fejleton, 20.30 Transmisja z War 


szwwy. koncert, poczem kymun, 1 Muzyka 
taneczną, 

wrocław (322) 20.15. Rewia p- t. 
„Achiung-strassenkreuzung!". 

Louayn wul) 16.45. Lekki koncert mut 
zyk: kiasycznej. 17.40 Recital organowy. 

Tuiuza (9ł) 13.00  Gutary hawajskie, 
20.30 doio na saksofonie. 2051 Muzyka o 
peretkowa Straussa. 21.42. Potpun z ope* 
retki „Domek trzech dziewcząt“ Schuberta, 
2150 Soto na harniońj, 

Frankfurt 48) lub Koncert poświęco- 
ny twórczości Mozarte.  Śwlstka Alice 
Frenkiel ($piew). 

Erno (441) 19.00 „Dyrektor Teatru" ope- 
retka w l akcie Mozarta, 

Rzym (447) 20.45 Koncert kwartetu 
rzymskiego ż udz. Sandry Belucci (sopran). 

Beriin (483) 19.30 Odczyt „Polityka 
zagraniczna Ameryki od Waszyngtona do 
Huovera, 20:00 „laniec szęzęścia” operetka 
w 8 aklach Stloltza. 

' Władeń (617) 16.00 Koncert orkiestry 
Schieder. 

Eudapeszt (565) 17.10 Koncert orkiestry 

wojskowej. 23.200 Muzyka cygańska. 
Czwartek, 6. grudnia 1928, 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 18.00 Audycją literacka z 
Warszawy. 20.30 Koncert Orkuestry Policji 
Pańsywowej m, st. Warszawy. W progra- 
mre muzyka francuske. 28.80 Transmisja 
muzyki teneczne: z hotelu „Bristol, 

Kraków (556) 18,00 Audycja literacka 
z Warszawy. 20.30 Koncert poświęcony 
PE a hebrajskiej. Wyk. p. kantor Dawid 

ym. 

Pozmań (344) 18.00 Audycja literacka z 
Warszawy. 20.30 Koncert wieczorny. Arty 
ści opery poznańskiej, 

Katowice ,422) 16.00 Muzyka z plyt gra 
mofonowych. 18.00 Transmisja z Warsza- 
wy. 20.30 Transmusja koncertu wieczornego 
ż Krakowa. 

Wino (425) 20.30 Transmisja z War: 
Szawy: koncert, poczem kom, i muzyka taa 
neczna, 

Wrocław (3828) 16.30 Radjoorkiestra. 
Koncerti poświęcony twórczości Moszkow* 
skiego. 21.80 Lekcja tańców. 22.30 Muzyka 
laneczna. 

Praga (348) 10.80. Transmisja z sali 
Smetany w Ratuszu. Koncert Filharmonii 
Czeskiej pod dyr. Talicha. 21.48 Koncert 
propagandowy dla zagranicy. 

Lipsk (365) 16.30 Muzyka operetkowa. 
21.850 Koncert rudjoorkiestry, W. programie 
muzyka rosyjska. i 

Tultza (391) 20.80 Muzyka Beetho 
vena, 

Erno (441) 19.30 Koncert symfoniczny 
z Pragi. 

Rsym (447) 17.20 Koncert wokalno in- 
strumentalny. 

Longenberg (468) 20.00 Muzyka Mendel. 
w d5t 

erlin (483) 2000 Progra į 4 
Orkiestra Dajos Bela. 22.30 Lałca d 
_ Wiedeń 517) 16.00 Koncert kwartetu 
Silving. 17.20 Koncert dla dzieci 20.15 
SSE onera Verdiego, a 
owna (200M 1630 S 
18.15 Koncert re Me mig dj 


O pe 
OGLOSZENIA, 
| POWOG LEKARSKA, 


RCR 
Zakiad o. u is.yczny 


Dra Hanryka ALS? 


Lwów, Ko han wsk!ejo 11a. 


sala operacyjna, Szała oplska lekarska 
Pr ‘plot 61-59, 


EECC R DER OO 
IPUUJund tuu baU, WENEF, | kosmel, 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 
b. długoletni lekarz (asyst) klinik Der- 
matolog. w Beriluie, Pradze i Wiedniu 
ord od 9-1, 3-7, Pl. Marjacki 10 II. p. 
Il. wejście ul. Sobieskiego 2, Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPARATKOWE. 

= | 


8188-9 
paanu ZZ Z PA 
„BÓSENDORFER*, angielska mechanika 

7% oklaw, prawie nowy okazyjnie, 
Nowacki, Piłsudskiego 17. 10044 


- 


aUrNO i SPRZEDAZ 


17 rrratę yA 


wens 


Nr. 8704: 


B Od zł sprzedaje p ękne 


i praktyczne 


Podarki na św. Mikołaja i Gwiazdkę 
sklad 


gramofonów i piyi. 
M. KANNER, Lwów 


Leg onów 27, Kaźmierzowska 12. 


Dom Pra i "a' sh 


NAJPIĘKNIEJSZA garderoba dla dzieci | 


FORIEPIAN wybitnej marki, prawie no 
wy —- sprzedam. Cena zniżona, Śkle- 
niatski Kcrernika 26 10028-3 


„SPORT“. 9887-5 
Uuusiuwne upominki na Św. Mikołaja 
dla dzieci i Pań „SPORT“, plac Haji- 
cki 3. (p a 982 5 


plac Halicki 3. 


FIRANKI, kapy, dywany, chodniki, story 
automałyczne poleca po cenach najniż- 
szych Skład mebli, dekoracji i pościeli 


Tizet sen, bud, Kutorakyge 19 | POZBTADA 1 DOAPYNIA "naszaca 
- PO Matejo na pokrycia w wielkim wyborze 
, poleci najtaniej 

KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- po SGL WE 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- L ALEZ: Kb 
sjonatów. 9700-3 WOW, pernika I. 4. le 


porcj m EZ || | MMAAÓK W Tylko naprzeciw Szkowrona. 

FORTEPIAN z pragskiej wystawy ory- 
ginałnej miniałurowej budowy, po- 
dwójnie krzyżowany, czarny,  inkru 
stowany okazyjnie sprzeda „Moniusz- 
ko“, Zimorowicza 10 9946-2 


10 groszy za wyraz. 
EEEE OCZ ZOZ Z ZOCWO W 
POSZUKUJE się na prowincję zdolnej 
nauczycielk: ze znajomością języka 
niemieckiego do siedmioletniej dziew- 
czynki. Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków pod „Dobry pedagog“ do Admini- 
stracji 10037 


VOM dv spizedunia. Snopkowska 55, I 
(na dale) 


KOŁDRY 
MATERACE 


dziel 10006 2 


PIERZE 


hyata WEBER Lwów Balorego 2. 


NA ŚWIĘTA 
Firanki, Portjery, Dywany, Chodniki, 
Kapy, Garnitury, Kołdry i Materace 


poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBINSKI 
Lwów, Koperuika 4. — TeL 51.10. 
tyik» naprzeciw Szkowrona. 
10053-10 


KOMPLETNE wyprawki dia noworod- 
ków „SPORT“, plac Halicki 3. 9887-6 


PŁASZCZYKI dzieciece do lat 15 
„SPORT“, plac Halicki 3. 9887-5i 


NOM 


„GAZETA PORANNA! z dnia 6. grudnia 1928, 


IOSZUKUJĘ posady froebłanki, 


LEKCJE gry na fortepianie, 
dzo przystępne, ul. 
1 5. parter, 


LEKCJE ua fortepianie udzieła była u- 


KUNGSFUNDHNUJĄ, 
12 groszy za wyraz. 


JUREK EWA. Zrobiono możliwe. Zażar- 


ZARZĄD Koła T. S. L. w Kołomyi po 


RSUSYSA E | | 
NAUKA I wyYLUUWANi, M 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 pokoje, 


Ste. 15 
RUGNE DONIESIENIA, 
imyślu do Adm. dla „Froeblanki Z. R.. 10 groszy za wyraz, 
3982: 4 TR 
— | WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły kra- 
„wyższej 

ceny bar- wiostwa damskiego zawiadamia, że 
Wincentego Pola przy szkole została stworzona praco- 
L drzwi wiiramie ranea wnia mundurków, dla uczenie szkół 

10057 żeńskich w cenie po 20 zł. Przyjmuje 
również robotę w najskromniejszym 
zakresie, po cenach najniższych, — 
M Kczłowska Akademicka 22. 9860 


ewen- 
tualnie w biurze, najchętniej w Pree- 


czennica profesora I. Friedmana. Wia- 
domość Jagiellońska 20., mezanin na 
lewo. 9027.3 


HAFTY, plisy. mereżki, wzory przyjmuje 
kantor przyjęć M. Kozłowskā, Leona 
Sapiehy. Ceny najniższe. Centrala, 
Akademicka 22. 9968-4- 


REKLAMOWE kalendarze tanio do na- 
bycia we fabryce wyrobów z papieru 
Bardacha Lwów, Japońska 7. 10032 


FIRANKI ; KAPY 75, 


twór i po % 


towałeś za postępowanie — powtórz 
jakiś żart. Ewentualnie mogłam być 
z różneim: osobami. „Dobre tak“, lecz 
nierczumiem gdzie. Przeczyć. Zobacz 


u Bala 10049 nach ”na”znie zniżonych 
WOLNE POSAWY. —— 
10 groszy za Wyraz. UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczke 
| NWN wojskową Michała Janczuka 1903, 
TOKARZ monter zdolny zostanie przy- Iwanków, wydaną przez PKU. Czort- 
jety, Rycerska 11. warsztaty. 10045-3 ków. 10058 


ZAKOPANE willa „Wiktorja”* na drodze 
do Sanator. naucz. poleca pokoje z ca- 
łem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkewanvch. 7256-2 


szukuje kierownika do prowadzenia 
kino'tafru w Kołomyi. Zgłoszenia i 
bliższe warunki w Zarządzie Koła T. 
S. L. w Kałomyi. 10008-2 A 
UNIEWAZNIAM  zgubioną książeczkę 

wojskową wydaną przez PKU. Stryj 

MIŁSZAKANIA, SALEPY. 
10 groszy za wyraz. 


n: nazwisko Jakób Hailberstein Opaka, 
10012-3 


UNH'WAŻNIAM zgubiona książeczkę 
wojskową Michała Kaszczyszyna 1891, 
Krzywczc, wydaną przez PKU. Zzort- 
ków. 10011-3 


kuchnia, z pełnym komfortem. Zapy- 
tania do Administracji pod „Pczenie- 
sienie". 10058 


TEDA OTOT TTE TAL TOLEDO TOONA 


Zbadaj cie (Mszą Gere! 


Czy nie skad na niej nieczysłości, śladów iłuszczu, 
zwiększonych por? 

Nieodpowiednie pielęgnowanie wyjątkowo wrażliwej skóry 
zwiększa i uwidocznia jej wady. 

Wybierzcie Crème Mouson, środek do pielęgnowania skóry; 
spreparowany na zasadzie 130-letniego doświadczenia w 
dziedzinie kosmetyki. Crème Mouson jesł łak delikatny, że, 
przenika do najgłębszych tkanek, uwalnia je od iłuszczu i 
kurzu i łem samem ożywia je w nałuralny sposób. 


CREME MOUSON 


MMYMETTNTTANTTEMCTETTTTNKT TAPET 


[819121812003/818/8/81209/80808)8-810001810/605/6/008.10006.810:005 000000 FAO BIO CWC BIBI E, 


ORYGINALNA szwajcarska bielizna dia 
Pań i dzieci „SPORT“, plac Halicki 3. 
9887-5 


FEJLEION5 „GAZEJY PORANNEJ” z 6. a 


+ UM 


G. G. TOUDOULZE. 38 


TAJEMNICA MJIDERSY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych !owskiego, 
—YJ0— 

Uwikłany razem z całą flotą w straszliwą 
bitwę morską w Kanale Manszy — potrafił się 
jednak wywinąć ścigającej go flocie admirałów 
angielskich Drake'go i Frobishera. Zebrał kilka 
innych okrętów, które wyszły cało z tej bitwy 
i na pokładzie swojej „Santa-Maria- Immacolata“ 
pożeglował na północ. Miał zamiar opłynąć wy- 
spy Brytyjskie i wrócić do Hiszpanji, robiąc 
olbrzymi łuk. 

Ale wytropieni wkrótce przez okręty angiel- 
skie, musieli staczać cały szereg krwawych u- 
tarczek, w czasie klórych dywizja hiszpańskich 


okrętów poniosła dotkliwe straty. Wreszcie pe- 
wnego wieczora, w pobliżu Wysp Orkandzkich 
zmuszeni byli stoczyć ostatnią, rozstrzygającą 


walkę. Okręt admiralski, oddzielony od teszty 
floty, narażony na gwałtowną kanonadę i na 
wściekłe ataki szalejącej burzy — zaledwie zdołał 
umknąć, poważnie uszkodzony, z poszarpanemi 
żaglami, podziurawionv od kul... 


Generalny przedstawiciel! na Polsre: ZYGFRYD BOCHNER i 


zaiuga „danla-Maria-lmmacolata pracowaia go- 
aczkowo przy pompach i naprawiała kolejnc 
wszyslkie uszkodzenia powstałe w czasie walki 
i burzy — nieszczęśliwy okręt, gnany prądami 
i wiatrem pędził na oślep, na północ, coraz wyżej 
na północ — aż wreszcie ugrzązł wśród lodów 
z początku luźnych jeszcze i miękkich. Ale łody 
wkrólce slężały zupełnie — o wydobyciu się 
z nich nie można było nawet marzyć. I oto admi 
alski galjon osiadłszy wśród gór lodowych, po- 
suwał się wraz z nimi nieubłaganie coraz dalej ne 
oólnoc, ku biegunowi. Ani okręt nie był odpo- 
wiednio urządzony, ani załoga należycie przygo- 
towang na przelrzymanie mroźnej, podbieguno- 
wej zimy... I oto pewnego dnia gwałtowny mróz 
zamroził poprostu odrazu wszystkich: calą załogi 
wraz z admirałem Don Pedro, siedzącym z pió- 
em w ręku nad księgą okrętową, jak tego wy- 
maga regulamin służby okrętowej. 

Admirał skończył to swoje krótkie, zreszta 
dość banalne opowiadanie o przeżytym dramacie. 
Ale w dalszym ciągu trwał uporczywie przy 
pierwszej swej myśli, jaka się w nim zbudziła 
na mój widok: oto przekonany był święcie, że 
stary jego druh, Filip de Breantć-Briequeville 
zorganizował specjalną ekspedycję ratunkową, b: 
ocalić od śmierci swego przyjaciela. Mózg jego 
20 tak długiem zamrożeniu nie funkcjonował je- 


I podczas kiedy szcze na tyle sprawnie, aby mógł zwrócić spe- 


S-ka, DZIEDZICE. 


uua UWagę na nasze WsZzyślkie nowoczesne 
aparaty i sprzęty, aby uprzytomnił sobie te 
wszystkie nieporozumienia, jakie wyłaniały się 
'0 chwila podczas naszej pierwszej rozmowy 
orzy wspólnym stole. Zwłaszcza, że przecież ro- 
umiałem bez irudu i jego hiszpański język kla- 
yczny i ową francuszczyznę z epoki Ronsarda. 

I oto teraz miałem wywieźć go z lego świała 
luzji, a sprowadzić na leren rzeczywistości. 

Możesz sobie wyobrazić, jakie to było trudne 
zadanie!... 

Cale szczęście jeszcze, że tamtych dwoje 
spało. Bo gdyby Forster i donna wrmieszali się 
w to — nigdybym nie doszedł do ładu!... 

Całe szczęście również, że pan markiz — jak 
'0 już wspominałem — był człowiekiem o zgoła 
1ieprzeciętnej inteligencji. Było to dla mnie 
gromnem ułatwieniem, bo przecież nie mogłem 
'emu zmartwychwstalemu Łazarzowi przedłożyć 
:'adnych narnacalnych dowodów na poparcie lego 
wszystkiego, co mówiłem! A był to Łazarz, wra- 
«'ający do życia nie po trzech dniach, lecz po 
rzeszło trzystu latach: od szesnastego wieku nie 
iedno już zmieniło się na świecie! Gdybyśmy 
ię znajdowali w Paryżu, Londynie czy Nowym 
lorku, wystarczyłoby mi wyprowadzić mego ad- 
nirala na spacer po mieście — a chyba zwarjo- 
wałby na widok tych wszystkich nowoczesnych 
dziwów i wvnalazków. <C, d. n.) 
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UNIEWAŻNIAM skradziony indeks, Hei- | 
şel Jan Antoni, stud. med. wet. 10034 | 


ah 
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w GAZECIE 


PORANNEJ 


VP | 


Praktyczny podarck na św. Mikołaja, to 


| 
dębry instrument muzyczny nabyty w | 
Wsajowej Wytwórni Instrumentów smycz | 
kowych, dętych i mandolinowych 
FRANCISZEK NIEWCZYK 
EHwów, ul. Gródecka 2b. Tel .25-76. 
Instrumenty tylko pierwszorzędne, wy- | 
prótowane w wielkim wyborze po cenach 
naniższych i, pod gwarancją. Dogodne 
warunki kupna, 9983.3 
a, o 


Cii 


NA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA 


> z : KUŚNIERSKĄ robote wykonam pry- | POMIESZKANIA maluje na dogodne 
EEE pacjyki RSE prjkory watnie adres: Snopkowska 55, Gasiń- | warunki Leichter, mistrz malarski, 
o sportu zimowego poleca ski ((dom na dołe). 10035 Sieniawska 12a, Telef. 42-99. 10033 


JAKÓB ROSENMAN 
Łwów, Akademicka 26. 
Tel. 19-61 Detail. 
Cennik wysyłam na żądanie, 9886-7 


We.oły Podarek ma Św. Mikołaja! 
Hurt. ) 


GRAMOFON 


KAKTUSY 


tubowy, walizkowy, szafkowy 
kupić można tylko u firmy znanej 
„SYRENA: 


Lwów, Kuzimierzowska 13, tel. 53-16). 
| na najccgedniejszych warunkach od 
| 5 zł. tygodn lul mies. Płyty kraj. i zagr. 
| w wielkim wsborze od 10 sztuk na do- 


kto chce wesoło spędzić święta 


niech śpierzy do firmy Młode Pąimy, Nasiona, Bylihy 


SZ. BOGEN 


Lwów, Wałowa 7 
która sprzedaje GRAMOFONY szafkowe, 
wąlizkowe  tubowe na bardzo dogodnych 
spłatach. 
Płyty kraj. i zagr w wielkim wyborze. 
9997 


Sklep zaowa otwarty 


Dr. Z. BACH 


Lwów, Rynek 2. 


godne spłaty. 9997 


L. dz. 5394/28. 
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Nadwórnej ogłasza uiniejszem 


Od zimna 
WAŁECZKI DO OKIEN 


na stanowiska: 
naczelnego lekarza, 


| 2) lekarza rejonowego w Tatarowie, 
I DRZWI | 3) kierownika apteki z pełnemi kwalifikacjami, 
4) magistra farmacji, 
5) egzaminowanego asystenta. 
najtaniej u Warunki: 
ad 1) dłuższa praktyka lekarska i kasowa połączona ze specjalizacją w je- 


dnym z działów medycyny. Płaca wedle umowy. 
ad 2) dłuższa praktyka w zawodzie lekarskim, Pobory VIII. st. uposa- 
Żenia funkc. państw. plus 50 proc. dodatku. 
ad 3), 4) i 5) Warunki ustanowione przez Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Farmacettycznych. 
Od wszystkich wymagane jest chywatelstwo polskie, 
prawo wykonywania praktyki na obszarze hzpltej. 
Wszystkie stanowiska nadane będą na rok prowizorycznie. 
Posada ad 1) i 2) do objęcia od 1./I. 1929, ad 3), 4), 5) od 15./XII. 1928. 
Podania należycie udokumentowane wnosić należy do rąk dyrekcji Kasy 
w terminie do 15./X, 1928. 


SUDHOFFA:/ 


LWÓW — AKADEMICKA 8. | 


a od p. p. lekarzy 
Humor. 


9748-2 


ZWIĄZEK URZĘDNIKOW GMINY KROL. STOF. MIASTA LWOWA. 


Zaproszenie 


na Zwyczajue Wałne Zgromadzenie Związku Urzędoików Gminy miasta Lwowa, 

które odbędzie się we środę, dnia 12. grudnia 1923 ^ godzinie 18-tej (6.tej wiecz.) 

a w razie braku kompletu o godz. 19-tej (7-ma wieczór) bez względu na ilość 

członków obecnych w sali Muzeum Przemysłu Artystycznego Hetmańska 20. 
Porządek dzieuny: 


4) Odczytanie protokołu; 
2) Sprawozdanie z czynności Wydziału za ubiegły okres; 
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 


4) Wybór przewodniczącego, członków Wydziału, Komisji Rewizyjnej 
— Mój syn musi się ożenić, jak tylko i Sądu honcrowego; 
osiągnie pełnoletność. 5) Spruwy bieżące i wnioski, 10036 


— Ee! mój panie. Jeśli syn pański 
osiągnie pełnoletność, zanim się ożeni, 
to mu się odechce żenić. 


Pończochy wełniane w 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr, za wiersz 1.szpalł. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za, wiersz f-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w | potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za | Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


O 


Z drukarui Społki wydawiiczej UKMUDhI à SKUŁKA, pod zarz. d, PŁÓCHIŁGO, we Lwowie 


We Lwowie, dnia 3. grudnia 1928. | 
M. Pawluk, w. r. 


Cenirali Pończach Pfau 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 | 


sekretarz. St Kraus w. r. wiceprezes, 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała stroua tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zi. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk mie przyjmujemy. Porta 
przekazów mie honifikujemy. — Uwaga: 


mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr., kupuo i sprzedaż za 
słowo 12 gr. matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 


„OLKA” Trykody, pończochy, rekawiczii -miw Rynek 35. 


OLSKA 


Jest 25 z rzędu państwem, gdzie w wyjątkowo krótkim 
czasie zdobyła sobie rynek zqana GU 100 lat, niedości- 
gn onej jakości, najbardziej 
światowych herbata angielska 


Do nabywia we wszystkich handlach Kolonjalnych w całej Polsce. 
PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2. 


Rynek 19, 


6 


Oi urt 


poszukiwana na rynkach 


S’ 


hażaemu bez poręki “as 
sprzeda KA-IE" UL. SOBIESKIEGO 12 
firma pi~ Telef. Nr. 43-39, 


up MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


ŁUŻWY I SANKI pens: 
mie A. FRIEDFELD 


LWÓW JAGIELLOŃSKA 9. 
Wysyłkafjna prowincję odw otnie. 
z ZE 


Hurt 


Sp:zedaż ma dogodna spłaty! 
Maszyny 
do szycia 


Gramof.ny 
Rowery 
Wirówki 


m 'eczne 
| części składowe tychże. 


Przybory do kiawieczyzny I rohót ręcznych 
Własny warstat napraw 


Aleksander Malmin I Ska 


Spółka z ogr odpow. 
LWÓW, UL. WAŁJWA i1a. 


Do L. lil. 4055,05 
OGŁOSZENIE. 

Urząd Wcjewódzki Dyrekcja Robót 
Pukl:cznych we Lwowie 
ogłasza niniejszem 
PRZETARG PUBLICZNY 
na budowę sali wykładowej „Collegjun: 
Masimum“ przy Uniwersytecie Jena Ka 
zimierza we Lwowie, 

Przetarg ockędzie się dnia 12. grud 
nia 16:83 r o godzinie 11 przedpołud 
niem w biurre Oddziału III. tutejszej 
Dycekcji Hcbót Publicznych (gmach U- 
rzędu Wczewódzkiego, III. P.) 

(izsze warunki przetargu są podane 
w Moniterze Polskim, Czasopiśmie Tech 
nicznem ' Wcjewódzkim Dzienniku Wrze 
dowym, tudziez ogłoszone na tablicy u- 
rzędowej w tutejszym Urzędzie i Magi- 
stracie miasta Lwowa. 

Lwów, dnia 1. grudnia 1928 r. 
10023.2 Dyrektor Robót Publiczuych. 

Inż. E. Bratro. 


najtaniej bo 
wchód przez sień 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe na 4 łamy 
(szpałty). 


PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową ° « zł. 6.50 
Bez dostawy . . ° « zł 6.— 
Za granieę 3 . . - Zł. 9— 


Udp. zed, SALLAN KKGIŁANUWNSNI, 


